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80-tetnm matka Dymitroważycie syna
Wiedeń, 15-go listopada, 

w  ® Wiednia przybyła matka Dymłtro- 
z ■ SO-letnia staruszka, która przybyła 
$a u}£arji j udaje sie do Paryża. Z Pary- 
stani® Pojechać do Berlina, gdzie chce 
« Przed sadem i przekonać sędziów

je\5 i,nr«Cj swego syna.
j, W rozmowie z przedstawicielem ois- 

»Abend“ matka Dymitrowa powie- 
gn8!a' 120 Jest to już czwarty syn. które- 

usiłują zabrać. Najstarszy opuścił 
u0 yzn0 1 dom rodzicielski bardzo daw- 
CT Wywędrował on do Rosji jeszcze za 
SnJ. caryzmu- W fabryce, w którei 
sta prac9 wybuchł strejk, a syn jej

nał na czele demonstrujących i otrzy

ma! pierwszą kulę. Drugi syn padł w cza
sie wojny bałkańskiej. Dwaj pozostali sy
nowie brali udział w wojnie światowej, a 
po ich powrocie wybuchła w Bułgarji re
wolucja ł wtedy podczas walk ulicznych 
padł trzeci syn. Teraz chcą mi zabrać 
czwartego. Niema człowieka, któryby 
wierzył w to, że mój syn mógł podpalić 
Reichstag. Jako 80-Ietnla staruszka nie 
mogę być dla nikogo niebezpieczna J dla
tego nie obawiam się pobytu w Berlinie. 
Chcę porozmawiać z moim synem. 1 łórv 
mnie, matce, napewno powie prawdę. 
Stano wtedy przed sędziami, by im po
wiedzieć: „Także wy macie matki J nie 
wolno wam zabijać niewinnego"#

3§Q-!efni damek badacza polarnego
n a  M o w s g  Z i e m i

Moskwa. 15-go listopada.
Zieno 1>0*)!!zu Portu lodowego na Nowej 

p  odkryto mały domek 8 metrów dłu- 
szeroki. Wewnątrz znaleziono 

Drz ?nla kuchenne, obuwie i różne inne 
resyti . "°-y - W pobliżu domku zna'ez!ono 
Wsz fpdzi. harpun i zniszczone wiosła, 

^stkie znalezione przedmioty zostały

umieszczone w leningradzkiem muzeum
arktycznym.

Zdaniem badacza polarnego Plnegina, 
był to obóz zimowy holenderskiego ba
dacza W i 11 i m B a r a n  t‘a. Penegin 
przypuszcza, że w pobliżu portu lodowe
go znajduje się grób Barent‘a. Instytut 
polarny zamierza w przyszłym roku prze
prowadzić badania w  tej okolicy.

wojną domową w Hiszpanii
(Pt

s $ r e  f & w m w  p r o p a g a n d y  w y b o r c z e j
Madryt, 15-go listopada. 

jjf^/Pagan-da wyborcza w Hiszpanii
j yoiera coraz ostrzejsze formy. Socjali- 

zagrozili przewrotem na wypadk. 
y wyniki wyborów, które odbędą 

w Wzyszłą niedzielę, okazały się ko-
r^sti,tle dla partyj prawicowych. Były

N i e m o w lę  i
n a  n ń e r z t h a

^ udaP0szt, 15-go listopada.
a jednej z klinik budapeszteńskiej 

^zifo -  ■ •............................

socjalistyczny minister Prieto 1 Larga Ca 
ballero mówią zupełnie otwarcie o woj
nie wewnętrznej i domagają się anarchii, 
aby nie dopuścić do steru faszystów. We
dług ich poglądów Hiszpanję może urato
wać tylko dyktatura proletariatu.

się niemowlę płci żeńskiej, któ-
*>cj . Serce znajdowało się po zewnętrz- 
$io\y tr° n''e c'a3a- Części kości klatki pi-e-r- 
ko V ,^ra'kowało. zamiast nich była tyl- 
tior ° ra- Niemowie, pozatem zupełnie 
$erCga;ne- Pdddano operacji, umieszczając 
detVn. na właściwem miejscu. Niemowie 

kczas żyje.

5 - ° H A T E R $ K I  c z y n  
G l . KOŚCIUSZKO1

towarzystwa. „Kościuszko" holuje statek 
„Horst Wessel" do portu Kopenhaga.

Pokład S. S. „Kościuszko”, 15 listop.
Około godziny 22-ej kapitan statku 

„Kościuszko" polecił ściągnąć ze statku 
„łiorst Wessel" polską załogę w składzie 
jednego oficera i 4 marynarzy. W kilka 
minut później statek „Horst Wessel" za
tonął. „Kościuszko" holował statek 
„Horst Wessel" około 6 godzin.

* A Ł O
^ arszaw a. 15-go lis topada . 

hrZe..,a fek „H orst W e sse l"  zo s ta ł z o a d a n j 
lnżA niera o k rę tu  „K ośc iu szko" 

n'e to,,yy?a w y k a z a ła  że „H o rs t W e sse l"  
w obec tego s ta te k  „K ośc iu szko" 

klując 1 na nim po lską  b a n d e rę , przyj- 
en statek jako bezpański na rzecz

ćrr -ę pmv!etnnq
Paryż, 15-go listopada.
Według wiadomości nadeszłych z Ma

drytu. pułkownik Lindbergh w rozmowie 
z amerykańskim konsulem w Vigo 
oświadczył, że zamierza powrócić wraz 
z swoją żoną do Ameryki drogą po
wietrzną Prawdopodobnie wystartuje on 
z Lizbony do bezpośredniego lotu trans
oceanicznego.

Z okazji 15-tej rocznicy zawieszenia broni paryska katedra Nótrs 
Dame została wspaniale iluminowana.

IraMioKisa śm ierć frz e d i p m o te r ń w
Londyn. 15-go listopada.
Z Nowego Jorku donoszą, o strasz li

w ej katastrofie lotn iczej, jatka zdarzyła 
się w B rooklyi ‘o. Samolot, pilotowany 
przez młodego 'otnika, mając na pokła
dzie trzech pasażerów, zaczął w pewnej

p r z e d  o p i n i ą  p u b l i c z n ą
Berlin, 15-go ' stopada.
Ministerstwo propagandy Rzeszy w y

dało nakaz całej prasie niemieckiej, aby 
nio zamieszczała obszernych sprawozdań 
z procesu o podpalenie Reichstagu. Kilka
naście wierszy druku iest — zdaniem mi
nisterstwa — wystarczające dla poinfor
mowania o przebiegu rozpraw, albowiem 
połeczeństwo nie interesuje się bardzo 

rrzebiegiem procesu.
Zarządzenie to wywołało konsterna

cję wśród sprawozdawców tak zagra-

chwil-j tracić na szybkości, poczem zawa
dziwszy kolejno o drzewo, wieżę kościo
ła, przewody elektryczne i dach jednego 
z domó-w, stanął w płomieniach i spadł 
na jezdnię. Trzej pasażerowie zginęli na 
mjejscu, pilot odniósł ciężkie obrażenia.

nicznych jak i niemieckich oznacza bo
wiem nowe ograniczenie wolności prasy.

no ęr&nfcy Ctsle i Argentyny
Londyn, 15-go listopada.

We wtorek w godzinach południowych 
Jało miejsce trzęsienie ziemi na granicy 

Chile 1 Argentyny. Najbardziej ucierpiały 
prowincjo Mendoza i Sam Juan. Z powo
du zerwania wszeF ich połączeń, brak 
bliższych wiadomości w rozmiarach 
szkóu.

WIADOMOŚCI ze SWIATA-NAJCIEKAWSZE PROCESY

"nrPAMIE DB

Getta pojedynczego groszy
CZWARTEK 16 LISTOPAD 1933 ROK l l - N R .  3 1 7 ,

m ailf i r i e h 0 ł l i e ^ 0  sprawco mm
■ ■ O  y C U j  O  i i i  O l  f i l  p o d p a l e n i a  „Beicimśmgm*



Str. 2 „ S I E D E M  G R O S Z Y " Nr. 317 —  16. u.  33‘

Aresztowania wśród Niemców na SiosKu
mm p ro w n S s€ a c i^  i  o b r a z c ;  n c n i  usir^iltaw ifclł®

W związku z ostatniemi prowokacja
mi niemieckiemi na terenie Mysłowic i o- 
kolicy oraz w związku z wywieszeniem 
ńa kop. „Mysłowice** (szyb ,,Luizy“) w 
nocy na 13 bm. wielkie] płachty hitlerow-

PoinańsKa giełda ihoiom
S dnia 15 listopada 1933 r.

Ceny parytet Poznań.
Żyto 14,50—14,75, Pszenica 18,75—19,25. Owies 1 3 -  

13,25, Jęormień 695—705 jfr. 13,25—13,50, Jęczmień 675— 
695 gr. 12,75—13, Jęczmień browairowy 14,75—15,50, Mą
ka żytnia 65 proc. 20,75—21, Mąka pszenna 65 proc. 30,50 
—32,50, Ospa żytnia 9,75—10,25, Ospa pszenna 9,25— 
9.75, Ospa pszenpa gruba 10,25—10,75, Rzepak zimowy 
&—40, Groch Wiktoria 21—24, Groch folgera 21—23, 
Gorczyca 37—39, Mak niebieski 53—57, Ziemniaki fa
bryczne za kg. proc. 15 gr., Ziemniaki Jadalne 2,55— 
2.S0, Wyka la-towa 15—16, Peluszka 15—16, Makuch 
lniany 19—20, Makuch rzepako-wy 16—16,50, Makuch 
słonecznikowy 18,50—19,50, Śrut Soya 23—23,50, Koni
czyna czerwona 170—220, Koniczyna biała 80—120, Ko
niczyna żółta odłuszczona 90—110, Seradela 13,50—15,50. 
Usposobienie spokojne.

skie] i usunięciem z masztu sztandaru 
narodowego policja przeprowadziła w 
szeregu mieszkań działaczy młod-onie- 
mieckich (z b. ,,Vo*iksbimdjugend“) szcze
gółowe rewizje, w wyniku których are
sztowano znanego z zajść w Kosztowach 
awanturnika niemieckiego, Muellera, oraz 
innych członków „Vo!ksbundu“ Janochę i 
Brabaińskiego, wszyscy z Mysłowic.

W szystkch trzech, podejrzanych o u- 
prawianio stałych prowokacyj i obrazę 
uczuć polskich, jak i też o wywieszenie 
płachty hitlerowskiej na kopalni „ M y sło 

wice" odstawiono w dn. 15 bm. do Ka
towic do dyspozycji sędziego śledczego. 
Znajdują się oni obecnie w więzieniu ka- 
towickiem.

W dniu 14 bm. aresztowano w Rybni
ku budowniczego Ernsta z Rybnika, któ
ry w nocy na 1 bm. na placu Zamkowym 
w Rybniku dopuścił się w stanie nietrzeź
wym zniewagi munduru W. P„ obraża
jąc słownie 3 podoficerów 75 p. p. W 
związku z tem zajściem wytoczono Ern
stowi śledztwo. Ernst przebywa chwilo
wo w więzieniu w Rybniku, *

Czwar tv Dziś: Edmunda, Otm.

16 Jutro: Salomei, Grzeg.
Wschód słońca; g. 7 m. 22

listopada Zachód: g. 16 m. 6

"133 Diugośtf dnia: g. 8 m. 44

w  S o s n o w c u

D okonana przed dw om a tygodn ia- w śród  św iata pracy, przyczem  opinja 
mi nagła inspekcja w fabryce L am p- publiczna dom agała się sanacji skan- 
rech ta  w  Sosnow cu ujaw niła skanda- dalicznych stosunków  i ukrócen ia że- 
łiczne w ręcz stosunki, w  jakich pracu- ru  n a  nędzy  najbiedniejszych, 
ją  robotn icy , k tó rzy  m ilczą, bojąc się Jak  nas inform ują, celem  uregulo- 
rep resy j. D ość pow iedzieć, że w y- w ania szeregu  spraw , w najbliższych

dniach zw ołana zostanie konferencja 
z udziałem  przedstaw iciela  zarządu , 
pełnom ocników  robo tn iczych  i inspek
to ra  pracy. Z arząd fabryki m iał w y
razić zgodę na sanację obecnych sto 
sunków .

kw alifikow any ro b o tn ik  za rab ia  i  zł. 
dziennie, a robo tn ików  zarówmo, jak 
urzędników  w yrzuca się bez w ym ó
w ienia na bruk.

U jaw nienie tych stosunków  w y w o 
ła ło  ogólne w z b u r z e n ie ,  z w ła s z c z a

3f£ronifca # fq s f ta   ..
R edakcja  i ad m in is trac ja : K atow ice, J f f r & n i& H

ulica Sobieskiego 11.
w KATO-REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO 

WICACH
CZWARTEK: o f . »  „Pieniądz to nie wszystko

(premiera).
SOBOTA: o f- 20 „Pieniądz to Jednak nie wszyst

ko!"
NIEDZIELA: o ( . 16 ,,Odsiecz Wiednia" dla Katoi. 

T-wa Polek:
«  g. 20  „Musisz Me ze mną oieirlć".

KINA NA SLASKU:
KATOWICE. Caplłol: „Narzeczona z  kaitaloKu' • Ca- 

atno: „Noc w Kadrze". Colosseum: „Ziemia niczyja". 
Pałace: „PieSń nocy". Rlalto: „Zgubny czar". Union: 
„Miodowy miesiąc".

KROL. HUTA. Apollo: „Kurtyzana" t  Schowajcie 
•woje smutki". Colosseum: „Chandu” I ..Pod czarem 
Neapolu". Roxy: „W pogoni za księżycem" I „Taka to 
wolność".

BIELSKO Apollo: „Czaruiaey chłopiec" S „Postrach 
Arteony". Mlelskle: „Tajemnicza wyspa".

BIAŁA. Mlelskle: „Miss Flora".
TEATR KAMERALNY.

Czwartek — o g. 20 „Most", I. Szaniawskiego.
KINA:

Atlantic: „On albo Ja!?" oraiz „Larmenclta". Eden: 
„Oeneral Czemg". Muza: „Orzechy rozwódki" oraz
„Cham". Panorama: „Pat I Patachoo Jako wynalazcy 
prochu" aras „Sobowtór",

RADIO:
PIĄTEK, 17 LISTOPADA 1933 R.

Katowice. 7,00 „Kiedy ranne wstają zorze". 7,05 
Gimnastyka. 7,20 Muzyka. 7,52 Chwilka gospodarstwa 
domowego 11.40 Eksport polski. 11,57 Sygnał czasu. 
12,05 Muzyka lekka. 12,35 Wiadomości meteorologiczne. 
15,25 Ceduła Giełdy w Katowicach. 15,45 Kronika har
cerska. 15.55 Muzyka. 16.10 Duety operetkowe. 16,55 
Il-Si koncert z cyklu „Muzyka słowiańska", poświęco
ny twórozości kompozytorów bułgarskich. 17,50 Włady
sław Wlosik „Ogrodnik śląski", 13.20 Muzyka. 2 0 ,0 0  

Pogadanka muzyczna. 20,15 Koncert symfoniczny 
harmonii Warszawskie). 23,00 Skrzynka pocztowa 
zyku francuskim.

Redakcja I administracja 
Maja 5.

Zagfętkiows>s&a
Sosnowiec, 3-go

£  REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W SOS
NOWCU

CZWARTEK: » t-
ionych.

PIĄTEK: o f . 20,30o l- 
■ego".

SOBOTA: o f.

20,15 „Mariusz" po cenach zmt-

,,Występ piosenkarza Kolod-

20,15 „Fanny" (premiera).

-  PRZEJAZD MINISTRÓW PRZEZ 
ZAGŁĘBIE. Wczoraj przejeżdżali przez 
Zagłębia, premier Jędrzęjewicz, w otocze
niu ministrów. Pociąg zatrzymał się w

Fil- 
r Ję-

—  GROŹNY POŻAR W MIKUSZOWI- 
CACfl- 14 bm. około godz. 6 rano wybuchł 
pożar w murowanym domu nr. 71 w Miłus- 
szowicach Śl.. będącym własnością Wilhelma 
Bergera w Mlkuszowlcaeh. Pożar powstał na 
strychu I strawił cały dach, oraz znajdujące 
się tamże siano w ilości około 20 Q. część 
urządzenia domowego, stanowiącego własność 
Bergera, wreszcie urządzenie domowe loka
tora tego domu Franciszka Siudy. Wartości 
szkody wyrządzonej Siudzie narazie nie usta
lono. natomiast Berger zapodaje szkodę na 
5.000 zł. P izy  pożarze brała udział straż po
żarna z Mikuszowic oraz z Bielska, która po
żar zlokalizowała. Przyczyną pożaru była 
wadliwa budowa komina-

— KRADZIEŻ KIESZONKOWA. Korzysta
jąc z  nieostrożności niejakie! Marji HaberOwej 
zamieszkałej w Bielsku (ul. 3-go Maja 37) 
skradł jej nieznany sprawca przy okienku u 
Urzedzie pocztowym w Bielsku, pugilares z 
bawartością 40 zł- Dochodzenia w toku.

— USILOWANE DZIECIOBÓJSTWO. 
Wczorai wniosła na komlsarjat policji w Bia
łej niejaka Małgorzata Pionkowa, zam. w  
Bielej, ul. Kościuszki 440. oskarżenie przeciwko 
swemu mężowi Bronisławowi Płonce, o usi- 
łowane zabójstwo sw ego 3-miesięcznego 
dziecka, Steiana. Oskarżenie sw e opiero Płon- 
kowa na tem, że w  kale wydzielonym przez 
dziecko zauważyła większa ilość rozpryskanej 
rtęci, co nasunęło jej podejrzenie, że mąż jej 
dał dziecku rtęć celem pozbawienia go ży 
cia. aby przez to nie płacić żonie swej ali
mentów za dziecko.

— OSKARŻONA O SPRZENIEWIERZE
NIE. Policją w Białej sporządziła akt oska
rżenia do Sądu Grodzkiego przeciwko 49-let-

nlej Antoninie Ernestynie Smolanej, haiciarce, 
zam. w Baiłej. ul, Łukasiewicza, o sprzenie- 
werzęnie danej jei przez klijentki do haftowa
nia bielizny jedwabnej, oraz bielizny na po
ściel, któreto przedmioty zatrzymała dla siebie.

— POSIADAŁ NIELEGALNIE BRON. 
W czasie przeprowadzone! rewizji w  mieszka
niu 64-letniego Tomasza Bomby przy ulicy 
Komorowlcklei 66 w Białej za posiadanie sa- 
sharyny, znalazły organa skarbowe na strychu 
ukryty rewolwer bębenkowy kal. 12 mm, na
ładowany 2 kulami. Bomba podaje, że broń 
tą nabył od niejakiego Dyczka w  Białej.

— OKRADŁ ŚLEPCA. Ub. miesiąca skra
dziono z niezamkniętego mieszkania ze skrzy
ni Franciszkowi Peplowi. zam. przy ul. Ko- 
morowickiej 14 w Blałel portfel, zawierający 
40 zł. Prowadzone w tej sprawie śledztwo  
dopiero obecnie ujawniło sprawce kradzieży w  
osobie 29-Ietniego Tadeusza Pustelnika zam- 
w Komorcwicach 194, który w krytycznym  
dniu przybył do Pepła, 1 skorzystawszy z fak
tu, że Pepla iest ciemnym, skvadł mu ze skrzy
ni pieniądze, które sobie kaleka z trudem 
uciułał. . r

— KRADNA DRZEWO Z LASÓW. Za 
kradzież drzewa z lasów Magistratu m. Bia
łe] zostali doniesieni do Sądu; 15 letni Ludwik 
Czauderna, 14-letni Piotr Placek. 42-letni Wa
lenty Placek. 26 letni Hugo Homa. 18 letni 
Ludwik Bachura, uczeń 7 klasy szkoły po
wszechnej, oraz Aniela Blachura, lat 38, za
mieszkali w  Białej Llpnlku.

Ząbkowicach przez 15 minut, poczem od
jechał do W arszawy.

— KOSZARY W ZAWIERCIU. W Za
wierciu mają być budowane koszary woj
skowe. Odpowiednie plany znajdują się 
w opracowaniu.

— KOLEJ TARNOWSKIE GÓRY — 
ZAWIERCIE. W kołach rządowych Za
wiercia rozważany jest plan budowy ko
lei z Tarnowskich Gór do Zawiercia. Jest 
to część projektu zatrudnienia bezrobot
nych.

ODZNACZENIE. Sekretarz prokuratu
ry Sądu Okręgowego w Sosnowcu p. 
Romuald Duszek odznaczony został sre
brnym krzyżem zasługi. Podobne odzna
czenia otrzymał p. W acław W ojtyra, na
czelnik stacji w Sosnowcu.

— ZARZAD ZW. REZERWISTÓW W 
CZELADZI. W Czeladzi odbyło się wal
ne zebranie rezerwistów, na którem w y
brano zarząd, w osobach: Stanisław Wa- 
lo ppor. w rezerwie — prezes, Kowal
czyk — wiceprezes, Jan W rzolek — se
kretarz, Al. Trząskl — skarbnik, St. P la
cek — referent opieki społecznej, St. Ko
cot ppor. — referent wychowania obywa
telskiego. Komisla Rew. ppor. K. Jędru- 
sek, Kolacu. Sztaier.

— ODZNACZYLI GO PO ŚMIERCI. 
S. P. L udzik  p o steru n k o w y  z K azim ierza, 
który padł w walce z bandytami, o trzy
mał obecnie odznaczenie Krzyżem Za
sługi.

S

Redakcja i Administracja: Częstochowa,
ul. N. M. Panny 53, m. 16, tel. 12-08.

— ŚMIERĆ POD KOLAMI. Na stacil ko
lejowej w Myszkowie podczas przetaczania 
wagonów dostał się pod koła zwrotniczy 
Franciszek Kowalczyk, ulegając zwiażdżenlu 
prawej nogi i prawej ręki. Nieszczęśliwy, 
przewieziony do szpitala, zmarł,

— WYBORY DO RAD GROMADZKICH. 
Z dniem 17 bm- na terenie powiatu często
chowskiego rozpoczną się kilkudniowe wybo*

do km w
na premie‘

K U P O N
na pierw szorzędny bilet 
K rakowie, w ażny także 
ry  i św .ęta
w ażny na dzień 16 listopada 1933 r. 
Niniejszy kupon należy wysiać * 
przedłożyć do wymiany na bilet do 
kina, w Redakcji „Siedem Groszy 
w Krakowie, ulica Karmelicka nr, 15 

U iszczenie podatku obowiązuje

R ed ak c ja : K raków , ul. K a r m e lic k a

bro*
iecJ

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE 
Tcałr Im. J. Słowackiego.

„Igraszki muzyozne44.
Teatr Bagatela — „Obrona Lwowa". ą
Teatr Domu Żołnierza — „Wiesław" 1 „ChKW* 

arystokraci".
KINA W KRAKOWIE:

Wanda: „Szpieg w masce". Promień: „Kurty2351* 
Świt: „Biały upiór". Apollo: „Kawalkada". $ztu
„Nieznajoma z telefonu". Uciecha: „Pożemanńe  ̂
nią". Atlantlk: „Wielkomiejskie cienie44. Adria: 
szczęścia44. Słońca: „Blond Vemts".

RADJO:
Piątek, 17 listopada 1933 r.

Kraków. 11,57 Sygnał czasu, 12,05 Muzyka 
wa. 15,30 Wiadomości gospodarcze. 15,40 K-om111111 

15,55 Muzyka z płyt. 16,40 Odczyt. 16,55 „Muzy^ 3 5 ̂  
wiańs/ka". 17,50 „10 minut o teatrze44. 18,00
18.20 Muzyka z  płyt. 19,05 Rozmaitości, komun^ 31

19.20 Weekend. 19,25 Felieton aktualny. 19,40 ^ 
mości sportowe. 20,00 Pogadanka muzyczna. 20,15 K 1 

cert symfoniczny. 22,40 Zapomniane przeboje i  pfr* S 
mofonowych.

— KRADZIEŻ WÓZKA. Chiei Lewcnrej* 
agent handlowy, zam. w Krakowie przy 
Krakowskiej 13 zgłosił, że nieznanemu
cu powierzył ręczny wózek z 14-ma pac? L  
mi szprotów, celem przewiezienia ich do sKL  
pn przy ul. Szczepańskiej. Chłopiec 
zek ze szprotami skradł i zb<egł w nid''v,a 
mym kierunku. „ n.

-  ROBOTNIK POD KOŁAMI SAMOCfW 
DU. Jan Krawczyk, robotnik, zam. w ~ \0, 
żynach pod Krakowem, Jadąc wozem 1®®:,̂  
komnym w Krakowie u wylotu ul. Wielobój 
najechany został przez auto ciężarowe. & 
został iekko okaieczony.

ZAGINIĘCIE ŻONY. Franciszek 
do, pracownik pocztowy, zam. w KTa,<0' 
wie, przy ul. Wenecja 1 zgłosił, że 
10 bm. o godz. 13-ej wydaliła się z do*? 
jego żona Marja,t nerwowo chora, i “ 
tychczas do domu nie powróciła. R^s _ 
pis: wzrost średni, brunetka, otyła, u®?0, 
na w granatowy płaszcz z futrzanym r  
nierzem.

NOŻEM W GŁOWĘ. Na przechódg' 
cego ul. na Nowej Oszy w Krakowi®, ‘ j 
Kusia, lat 30, szewca, zam. w Mogile P‘°  ̂
Krakowem napadł z niewiadomej PrZ\  
czyny niejaki Józef Kołodzieij, który 
dził go nożem w głowę oraz siekiera 
policzek. Kusia ooatrzylo pogotowie ra 
tunkowe, a za Kołodziejem wszczęto P 
szuikiwania.

NOWA ŚWIĄTYNIA. 19 bm. o godz*  ̂
po poł. w Bronowieach W  ieikich 
Krakowem odbędzie się poświęcenie  ̂
ścioła parafialnego, będącego pod 0:̂ e,e< 
OO. Reformatów krakowskich. Po^vVŁ, 
cenią dokona J. Eksc. Najprzew.

3

Metropolita Adam Stefan Sapieha. ^ 
ściółek ten ufundowany szozedrob1’̂  
ścią P. P. Fischerów krakowskich, ^  
większomy został obecnie staranieju r' 
rafjam i obecnego proboszcza ks. A'na® 
zego Matlaka.

ry do rad gromadzkich w poszczeSó,liy 
gminach.

— ZAMKNIĘCIE HUTY BLACHOW^U,
Konwidkują nam że Ministerstwo Pr êII!LtV 
1 Handlu rozważa sprawę zam knięci ,a- 
„Blachownia“ z braku zamówień. Decyzia 
padnie w tym tygodniu-

T a i e m n U a  s f a ł s z o w a n e g o
tiw%€Ąd. Gminny w Mnuwowie

a e k n
o  5 0 0 0

Sąd Okresowy w  Katowicach rozpatry
wał w środę bardzo oiekaw ą sprawę tajem
niczego podjęcia z P. K. O. kwoty 5.000 zł- na 
podstawie sfałszowanego czeku Urzędu Gmin
nego w Knurowie. Na ławie oskarżonych 
zasiadł b. urzędnik U rzędu Gminnego w  Knu
rowie, obecnie zam ieszkały w  Wiśle, p. Pa
weł Czech, technik budow lany, którem u akt 
oskarżenia zarzucał, że 31 grudnia 1931 r- 
skradł kasjerow i tego urzędu biaakiet cze
kowy, na którym następnie wypisał, fałszu
jąc podpis naczelnika gminy p. Mroza, kwotę 
5-000 zł- i na podstawie tego czeku pobrał tę 
sumę z kasy P. K. O. dn. 2 stycznia 1932 r.

Oskarżony na rozpraw ie do winy się nie 
przyznał, starając się tłum aczyć tem, że do 
kasy Urzędu Gminnego miał każdy urzędnik 
dostęp i mógt blankiet czekowy skraść. Z ze
znań kasjera Urzędu Gminnego w Knurowie

p, Pow ickiego wynikało, że osk. Czech zo
stał z stanow iska w Urzędzie Gminnym z dn. 
31 grudnia 1931 r. zwolniony. W tym dniu 
przybył do kasy po ostatnią pensję i według 
jego mniemania nikt inny nie mógł skraść 
blankietu czekowego, jak tylko osk. Czech. 
Blankiety czekow e znajdow ały się zaw sze w 
szafie, a tylko ną wypadek wypisywania łeb 
chwilowo mógły leżeć na biurku.

O skarżony stara! się udowodnić, powołu
jąc się na lekarza, dr. Pieczkę, że k ry tycz
nego dnia był chory na zapalenie płuc i miai 
przszlo 39 stopni gorączki. Dowód ten je
dnak nie udał się, gdyż jest rzeczą zrozumiałą, 
że p. dr. Pieczka dzisiaj szczegółów  choroby 
sobie nie przypomina.

Rewelacyjne były zeznania św iadka p. E d
munda Karasia, urzędnika P. K- O, Zeznat on, 
że 2 stycznia 1932 r. przedłożono mu, tako 
kasjerow i, do zrealizowania czek. Czek ten 
w ydaw ał się mu podejrzanym i dlatego współ*

ba*
nie z kierownikiem biura szczegółowo fo' 
dali. Podejrzenia nie byiy jednak te?LjijaK 
dzaju. by odmówić realizacji czeku, 
zapamiętał sobie dokładnie człowieka*. „^Ij 
podejmował pieniądze. Po kilku 
będąc przypadkowo w wydziale śle,dCZj $  
ujrzał taim oskarżonego i odrazu rozPf>zn ___ 1 - x __ . _e„ł_____0*14/nim tego, który podją! na 
pieniądze.

sfałszowany
i?

c?6 
,r  i*

\W°nego. natom iast podpis budzi pewne '.yąW>!1 n 
ści, nie wyklucza to jednak możliw'™® 
także i podpis sfałszow ał oskarżony.

Po przem ówieniach stron sad P°s L , 
ogłosić wyrok w piaiek 18 bm o ra 
W yrok w tej ciekawej a zawikłancj s'a .jeiti' 
oczekiwany iest z wieikiem zainteresow ali

Rzeczoznawca, p, kom. Zientek, i zl}. 
z przeprowadzonych badań wynika, r 
został w ypisany w łasnoręcznie przez osk,.,.

" 4  
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Dla stałych czytelników „Siedmiu uroszy” przygotowujemy nlelada niespodziankę. Każdy będzie miał 
możność wygrania raz w miesiącu, drogocennego przedmiotu codziennego użytku, jakim jest

MASZYNA DO SZYCIA, ROWER, APARAT RADJOWY, GRAMOFON L T. D.
Bez jakichkolwiek dalszych r-fat, każdy ze stałych prenumeratorów bierze ulzial w tym konkursie. W  tym celu 
każdy z prenumeratorów otrzyma numerowaną kartę abonamentową. Numer na karcie, jest równocześnie nume
rem w konkursie.

Co miesiąc odbędzie się Publiczne losowanie. Numery stosownie do ilości za płaconych prenumerat i wyda
nych kart abonamentowych, zwinięte wrzucone zostaną do specjalnego koła szczęścia a. którego

JEDNO Z DZIECI WYJMOWAĆ BĘDZIE LOSY, 
na podane w Vonktrrsi© loteryjnym przedmioty.

Oczywiście, że wygra ten, kto ma szczęście.
Pierwszy konkurs przeprowadzamy na

TEGOROCZNE BOŻE NARODZENIE.
Wszystkich naszych czytelników nie możemy obdarzyć „d z i e c  i ą t k i e m“. ale...kilku z nich OTRZYMA COŚ 
NIEZWYKŁEGO.

Jako pierwszą premję wyznaczamy MASZYNĘ DO SZYCIA, wartości 380 zł.
Druga nagroda to wspaniały rower, wartości 200 zł.
Trzecia nagroda to gramofon wartości 150 zł.
Czwarta nagroda to skrzypce z futerałem, wartości 50 zl.
Te drogocenne nagrody dla czytelników „Siedmiu Groszy" zakupimy w znanej w Polsce fabryce ma

szyn do szycia I fabryce rowerów „Ebeco" w Katowicach, przy ul. 3-go Maja 34.
Tam też oglądać można przeznaczone nagrody.
Prenumeratorom polecamy, by jaknajszybciej zaopatrzyli się w karty abonamentowe ts swoich dotych 

czasowych agentów i roznosicieli. Kto nie będzie w posiadaniu karty, nie bierze udziału w konkursie.
Losowanie odbędzie się w dniu 19 grudnia. Wylosowane numery, ogłoszone zostaną 20 grudnia b. r. 

We wtorek, 22 grudnia .należy się zgłosić po odebranie wygranych przędm!'>tów.
Szczęściarzy i ich rodziny SFOTOGRAFUJEMY l ZAMIEŚCIMY W GAZECIE.
Szczęśliwym prenumeratorom w Małopoisce, Wielkopolsee, czy też na Pomorzu, radzimy jaknajwcześniej 

nadesłać kartę abonamentową, aby mogli jeszcze przed gwiazdką otrzymać wygrane przedmioty, które wyśle 
my expressem.

tani »■ io
®©Iź©f#i tajemniczego samo Bój siwa śp. Jasitkstkiei
5 S, -  „j dono-siliśmy o tragicznej śmierci 

• l iń s k ie j  w Sosnowcu, która w mie- 
Kaniu w łasnem  popełniła samobójstwo, 
.Ziając do siebie z rewolweru. Jak w yka- 

P ierw iastkow e cńchodzenie, samobój- 
-  strzeliła do siebie trzykrotnie, na co 
p Kazyw aiy łuski w ystrzelonych naboi, 

wypuszczano przytem , żs w szystkie trzy  
zały skierowała w usta, co w yw ołało naw et 

-W»e zdziwienie, jednak dalsze śledztwo 
^aiio szczegóły samobójstwa.

„ r  .a7ałn się. że nieszczęśliwa próbow ała 
a Ze|<ć sobie w serce, Jednak zraniła sie tylko, 
•Mim przebiła lewa rękę powyżel łokcia- 
Czu dotkliwego bólu, jaki bez wątp i en i a od- 

Wala, nie zrezygnowała ze sw ego zamiaru, 
QruSi strzał skierowała w skroń. 

d:r ^ 'd o c z n ie  jednak ręka nieszczęśliw ej za- 
a,a w decydującym  momencie i strza ł po

piera trzeci strzał, wymierzony w  usta, spełnił 
sw oje zadanie-.

Straszna tragedia w yw ołała  współczucie 
dla znanego ogólnie sędziego.

faiemiiicza śmierć obywatela * * *  ^
n> &ytomsftim szpitalu tkitlerowsMm

ẑedł Sorą, trafiając w przeciwległą ścianę. Do-

Wśród zagadkowych okoliczności 
zmarł w szpitalu hitlerowskim. w Byto
miu Franciszek Zielonka lat 21, zamie
szkały w Król. Hucie. Zielonka wyjechał 
do Bytomia w sprawach prywatnych i 
więcej nie wrócił. Bracia Zielonki brali 
udział w powstaniu Śląskiem po stronie 
polskiej 1 jako uchodźcy ze Śląska Opol
skiego przebywają obecnie w Polsce.

YV związku z powyższem donoszą, że

śp. Zielonka padł prawdopodobnie ofiarą 
zemsty ze strony hitlerowskich zbirów, 
którzy już oddawna nosili się z zamiarem 
ujęcia jego braci, co im się jednak nie u- 
dało. Należy się stanowczo domagać, by 
sprawa tajemniczej śmierci śp. Z. została 
jak najprędzej zbadana, co winno nastąpić 
w obecności przedstawicieli konsulatu 
polskiego.

t a l  13 fil!
w  p o n ; .  B u d z iń s k im

sie^  środę, w  całym pow- Będzińskim odbyły 
t a b o r ó w  do rad gromadzkich. Powiat 00- 

był na 116 okręgów wyborczych. 
•Hac °*irC£acli wybory odbyły się przez akla- 
0ie le‘ W reszcie okręgów nastąpiło glosowa- 
fów ^ y t e m  w 6 okręgach tajne. Do wybo- 
IS’D .R o szo n o  listy: BB., BBS.. Ludowcy,
ty:,; ‘ Komuniści, a w gminie Grodziec wysta- 
tyyholISt-e r<5wnleż | PPS. Glosowało około 70 
dan « ó w . Cyfrowe wyniki glosowania pO- 

będą w czwartek.

b ®“ • bnrmisfrz Ojiola
Mazany na 2 lala więzienia

u‘b- wtorek zapadł w Opóiu wyrok 
r0tyi nadiMirmistrzowi Opola, dr. Berge-
stan’ oskarżonemu o nadużycia finansowe na 

p 7 ? sku głow y miasta Opola.
na - i1 kurator wn ósł o skazanie dr. B ergera 
dtuż a! więzłem:a ; 14 tys. mrk. grzywny. Po 
Wioz,jZej. naradzie sąd skazał dr. B- na 2 lata 
tnia„aenia i 7 tys. mrk. grzywny, z ewem-t. za- 
Po2at grżyw ny n.a dalsze 70 dni w ęziemia. 
s’i0ty • Sąd orzekł odmówienie zdolności pia- 
3 jaj la urzędów publicznych na przeciąg

kreśu, uf asa<łmemu wyroku, sąd m. in. pod- 
fzys/ ;  żę oskarżony stanowisko sw e wyko-

SiMOBOjSIWO PIJANE! KOBIETY
w wesiamaeft mm dwowem w Uwa&onfie S K

W  środę, dn. 15  bm. około godz. 5 
nad ranem  w restau rac ji na dw orcu 
krakow skim  rozegra ła  się na oczach
pasażerów  ścinająca k rew  w  żyłach try skającej krw i z żył, obecni w re- 
trag ed ja . stau racji obezw ładnili sam obójczynię,

N a parę m inut przed  godz. 5-tą  poczem  w ezw ano telefoniczne pogoto- 
p rzyszła do restau rac ji 23-letn ia K ata- wie. H rysaków nę przew ieziono do 
rzy n a  H rysak , k tó ra  usiadła przy jed- szpitala św. Ł azarza, 
nym  stoliku i kazała podać sobie her- Pow odem  sam obójstw a jest praw - 
batę , przyczem  obecni zw rócili uw agę, dopodobnie ro zstró j nerw ow y, 
iż dziew czyna je s t w  stan ie  n ietrzeź-

» f  • ■

Wyroili iii prowokatorów 
w lir61. Hucie

W Dyrekcji Policji w Król. Hucie odbyło 
się kalka rozpraw  przeć wko osobom, które 
swemi wystąpieniam i prowokowały uczucia 
ludności polskiej i tak: Warzecha Edmund z 
Król. Huty, w dniu II bm. wobec leżn ie zgro
madzonych dzieci, pow racających z uroczy
stości Św ięta Niepodległości śpiewał „Deutsch- 
land ueber alles", został ukarany grzywna 50 
zł., iuib 10 dniowym aresztem . Dawid Rajmund 
z Król. Huty, zatrudniony w Bytom u, k tó rv  
w dn.iiu Św ięta Niepodległości publicznie na 
Rynku wznosił okrzyki ..heM Hitler", zosłał 
ukarany grzywną w wysokości 200 zł., lub 10 
dniowym aresztem .

Wisieiec
ma i a m & i e  s u f ś ta r w e i
«v Donoszą ze L w ow a: W  poniedziałek 

późnym wieczorem żona adw okata dra Juliu
sza Rosengartena, 63 lat liczącego, zam. przy 
ul. Sykstuskiej, powróciwszy do domu, doko
nała wstrząsającego odkrycia. Oto na lampie 
sufitowej ujrzała sw ego męża, który  odebrał 
sobie życie. S korzystał on z nieobecności do
mowników i prawdopodobnie zaraz popołudniu 
powiesił się, gdyż żona i zaalarm ow ani przez 
nią sąs edzii, zastali już zimne zwłoki. Nara
zie n.ie znaleziono żadnych listów, k tó reby  
w yjaśniały ten desperacki krok. Można się 
tylko domyślać, że przyczyną były złe wa
runki materialne, spow odowane powszechnie 
parau ącymi ciężkiemi warunkamiżycia więk
szości lwowskich adwokatów, zwłaszcza, że 
byl to już człowiek starszy, który  nie mógł 
rozw inąć szczególniejszej energii w walce o 
chleib codzienny. Denat osierocił żonę i dwie 
wydane już za mąż córki. W iadomość o tem 
sam obójstw ie w yw oła niewątpliw ie w strząsa
jące w rażenie zarów no w sferach praw ni
czych, jak i tow arzyskich, gdyż zm arły był 
osobistością bardzo znaną.

tfźam tpgzFO&ocia
m> P o l s c e

Z W arszaw y donoszą:
W edług danych Państw ow ych U rzędów  

Pośrednictw a Pracy, liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych w sobotę, 11-go bm. wynosiła 
w całej Polsce 222.045 osób, na Śląsku 78.452, 
co oznacza wzrost w ciągu tygodnia w ca:ej 
Polsce o 6.952 osób, a na Śląsku spadek o 14 
osób.

0

Komunik Soihadri
aresztowany tv Rosji

Za pośredinctwem osób przybyłych z Mo
skwy nadeszła sensacyjna wiadomość o za
aresztowaniu przez G. P. U. b. posła na Sejm 
polski, komunisty Sochackiego, który po 
ucieczce z Polski do Sow ietów  otrzym ał tam 
poważn ejsze stanowisko w organizacjach 
spółdzielczych.

w ym . W  pew nej chwili w yciągnęła 
ona z to rebk i żyletkę i zaczęła przeci
nać sobie żyły na rękach . Na widok

la Mm M l  swefrów
po 6 miesięcy więzienia

O negdaj przed  sądem  grodzkim  w  
Czeladzi s tanęła  dobrana g ru p a  zło- 
d z ie ji: E leonora  P ię tka , Szaja Z ingier, 
A bram , E w a  R enk i M arja  R itu ła, 
oskarżeni o kradzież 2 sw etrów , w  
sklepie L erm anow ej w G rodźcu. Ze 
w zględu na bujną przeszłość oskarżo
nych, sąd skazał złodziei po  6 m iesię
cy w ięzienia każdego.

a panie:
Osmtclerysijczn? EonitiiiiHai HUy AUwoHac lej w li s ia wica cli

$tycu al bez skrupułów dla swych osobi- 
f r a u ri a !if lów materialnych i dopuścił się de- 

r°H 20 do 25 tys. mrk., działając na 
miasta.

Sak®(ję

W  pokoju adwokackim Sądu Grodzkiego 
w Katowicach w ywieszono charakterystycz
ny komunikat, którego treść podajemy do
słownie:

_ „Doszło do wiadomości Rzecznika D yscy
plinarnego i Sądu Dyscyplinarnego Izby Ad
wokackiej w Katowicach, że niektórzy adwo
kaci, którzy przeszli do adwokatury z Sądu 
lub Prokuratury, w sprawach, w których byli 
czynni jako podprokuratorzy lub sędziowie 
śledczy przyjmują obronę, interweniując 
tych sprawach w Prokuraturze i u sędziów  
śledczych, wzgl. występują jako obrońcy na 
rozprawach. Takie postępow anie odnośnych

adw okatów  nietylko sprzeciwia się przepisom 
art. 17, ust. o ustr. adwok. ale w wysokim 
stopniu narusza powagę adwokatury, podw a
ża zamianie władz i publiczności do adwoka
tury i obniża godność stanu adwokackiego. 
Podając powyższe do wiadomości P. T. Ko
legów — władzę adwokackie zaznaczają, że 
przeciwko tym adwokatom wystąpią z całą 
bezwzględnością na drodze dyscyplinarnej".

Komunikat ten jest podpisany przez Rzecz
nika Dyscyplinarnego, adw okata Żytomier
skiego i prezesa Sądu Dyscyplinarnego Izby 
Adwokackiej w K atow icach p. moc. Kobyliń
skiego.

iii 1 a i mm Fm Indio pod Isimiei
w Pa wio wis

się jk [S bm. nad ranem o godz 3 zastrzelił 
\Voin . , wlowie 31 -letni Teofil Bartsch (ul. 
Się. °’sci 2), żonaty i znajdujący się od dliiż- 
*ttya , Czasu bez pracy. Powodem sarnobó'- 

i?',a nędza i niedostatek.

c l « i i £ i e  ]Me$zcJE«5 u l e w ą # ! n l n l o n o
Dochodzenia w sprawie tajemniczej 

tragedji w Kaletach, której ofiarą padł 
młody lotograf śp, Stefan Kolano, oraz

#  #
kuzynka jego, Marta Segietówna, fryzjer
ka z Piasku, znajdująca się obecnie w 
szpitalu powiatowym w Tarn. Górach,

prowadzi prokurator dr. Kaniewski z Tar
nowskich Gór.

Przeprowadzona w dniu 15 bm. sekcja 
zwłok śp. Kolana nie wykazała żadnych 
przyczyn tajemniczego zgonu, W żołądku 
śp. K. znaleziono m. in. pewne ziarnka, 
które odesłano do zbadania do zakładu 
medycyny sadowej w Krakowie.

Segietówna odzyskała w szpitalu 
przytomność, jest jednak nadal sparali
żowana, W stanie zdrowia Jej nie nastą
piła poprawa i zachowuje ona nadal mil
czenie, nie mówiąc nic na temat przy
czyn tajemniczej tragedii.

Jak jednak informują, podłożem trage
dji jest prawdopodobnie fakt, że oboje 
mimo bliskiego pokrewieństwa zamierza
li się pobrać. W zrealizowaniu jednak te
go zamiaru napotkali z góry na nienrze- 
żwyciężone przeszkody 1 postanowili 
rozstać sie ze światem.

Chyba tylko przypadek albo w części 
chociaż analiza sądowo - lekarska może 
przyczynić sie c5o uchylenia rahka tajem
niczej tragedii, albowiem od pozpcŁłej 
przy życin ofiary tragedji nie można wy
dobyć ant słówka.

Wiadomość o tej tragedji wywołała 
w całej okolicy niebywałe poruszenie.



STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI.
Jan  T adeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbaw iony m ajątku i nazw iska przez 
oszusta  Lubara uc'ekl w góry  z postano
wieniem, że będzie tępi} złych, a bronił 
pokrzyw dzonych. K lm czok dobrał sobie 
tow arzyszy  j  u tw orzył zn irni bandę roz
bójniczą k tóra  sw oją siedzibę nTała w po
bliżu malowniczej doliny B ystrej. W  jakiś 
czas późn ej w ładzę postanow iły w ytropić 
kryjów kę Kl mczoka j w tym  celu wysłano 
od,dziaj w ojska pod dowództwem pułkow 
nika. Jaskm ia Klimczoka została osaczona. 
Mijały jednak dni, a Klimczoka nie schw y
tano

W y p raw ę urządzono  niespo
dziew anie i tak  nagle, że zbójcom  nie 
pozostaw iono  czasu do zaopatrzen ia 
się w żyw ność. D laczego w ięc głód 
nie w ypędził ich z jaskini ? Czem u 
nie dopisyw ał ten  sprzym ierzeniec, 
k tó ry  przy  każdem  oblężeniu g ra b a r
dzo w ażną rolę, a naw et zw ykle ro z
s trzy g a  o losach oblężonych ? Czem  
żyw ili się zbójcy, co jedli p rzez cz te r
naście dni, jak m ogli uk ryw ać się tak  
d ługo , nie w ychodząc z jaskini i nie 
za o p a tru jąc  się w  now e zasoby?

G dyby zaopatryw ali się w  świeże 
p ro w ian ty j m usieliby zbójcy, a choćby 
ty lko  jeden  z nich, p rzedzierać  się 
p rzez  ko rdon  żołnierzy, a w  tak im  ra 
zie ka z d y -t ow a r zy sz K lim czoka został
by n a ty ch m iast schw ytanym .

Dla pew ności rokazał pułkow nik, 
aby n ikom u pod żadnym  w arunkiem  
nie w olno było p rzek raczać linji oblę
żenia bez legitym acji. P rzez  pierścień 
o taczający  la t cygański nie w olno by
ło nikom u przechodzić ani w jedną, 
an i też  w d ru g ą  s tro n ę  bez p rzesłu 
chów , k tó rem i osobiście k ierow ał sam  
pułkow nik. N aw et na osoby dobrze 
znane pułkow nikow i, rozciągał się ten  
rozkaz.

Gdy w  p ią tym  dniu oblężenia s ta 
ry  S ilberstein  kręcił się po lesie cy-- 
gańskim , schwycili go  żołnierze i za
prow adzili n a ty ch m iast ,do pułkow ni
ka.

—  P rzecież mi w olno spacerow ać, 
gdzie mi się podoba, —- pow iedział 
żyd zuchw ale. -— Przecież m nie pan 
pułkow nik  nie będzie uw ażał za tow a
rzysza K lim czoka? M yślę, że sam a 
m oja pow ierzchow ność jest d o sta tecz
nym  dow odem , że zbójcom  na nic się 
nie przydam !

L ecz pułkow nik zagroził żydowi, 
że gdyby go jeszcze raz przydybano, 
każe m u natychm iast w yliczyć dw a
dzieścia pałek.

W  oczach S ilbersteina zapaliły  się 
złow rogie błyski. Zacisnął ty lko zęby 
i odszedł zły na pułkow nika. W idzi
m y więc, że K lim czok z tow arzyszam i 
był zupełnie odcięty od św iata. T rz e 
ba p rzyznać o tw arcie, że stosunk i 
uk ładały  się dla zam kniętych  w  jaskini 
zbójców  b ardzo  niepom yślnie. Cho
ciaż szczęściło im się o tyle, że k ry 
jów ki ich nie w ykryli szpiedzy pułko
w nika, jednak w  skalnej tw ierdzy  na
w iedził ich gość niepożądany. N aw ie
dził ich głód.

Z astanów m y się nad położeniem  
oblężonych. K lim czok był panem  ja
skini. Była to  tw ierdza nie łatw a do 
zdobycia, poniew aż n ik t nie znał do
stępu  do niej. K tó ż  bow iem  m ógł się 
dom yśleć, że w ew n ątrz  gó ry  znajdo
w ała sie wielka jaskinia, podzielona na 
kilka m niejszych g ro t?  Szczęściem  też 
bvło dla zbójców , że mieli poddosta t- 
kiem  św ieżej wody. W  lesie o tacza
jącym  górę  pełno było źródeł i s tru 
m yków . K lim czok dow iedziaw szy się 
o grożącem  m u oblężeniu, kr zał roz
sadzić prochem  pow ałę jaskini, p rzez

co pow stała szczelina, p rzez k tó rą  za
łożono ru rę  do sprow adzenia wody. 
R urę  tę  zaopatrzono  w kurek , tak , że 
każdej chwili m ożna było w ypuścić 
po trzebną  ilość wody, jak przy w odo
ciągu. Na b rak  Wody więc ani K lim 
czok, ani jego  tow arzysze uskarżać się 
nie potrzebow ali. Z początku  oblęże
nia zbójcy m ieli zapasów  żyw ności, 
sk ładającej się z chleba, ziem niaków , 
m ięsa, w ędlin  i m ąki, na całe dni 
czternaście. G dyby oblężenie dłużej 
po trw ało , należało  p o starać  się o no 
w e zapasy, lub też p rzym ierać  z g ło 
du. Również- daw ał się zbójcom  nczu- 
wać b rak  opału. K ażdą kłodę drze
w a trzeb a  było oczywiście p rzynosić  
z lasu. D o tąd  m iał C arkow  obow ią
zek zaopatryw an ia  jaskini w niezbę
dne paliwo. N ieszczęśliw ym  trafem  
C arkow  nie nagrom adził d o sta tecz
nych zapasów ,, tak  że w  chwili rozpo
częcia się oblężenia było w jaskini 
drzew a, w ystarcza jącego  zaledw ie na

cały czas oblężenia w ydzielano tylko 
połow ę porcji, chociaż każdy zbójca 
p oprzestaw ać m usiał na lichym  posił
ku, jednak  nadeszła ta  s traszn a  chw i
la, w  k tó re j nie było w jaskini ani k a 
w ałeczka m ięsa. Całem  bogactw em  
zbójców  było prócz gąsio rka araku  i 
rum u, ty lko  kilka fun tów  mąki.

T eg o  sam ego dnia zebrał Klim 
czok swoich zbójców  i tak  do nich 
p rzem ó w ił:

—  D rodzy  p rzyjaciele i to w arzy 
sze. D oczekaliśm y się, ciężkiej chwili 
próby. Jesteśm y  w tak  ciężkiem  poło
żeniu, że użyć będziem y m usieli całej 
siły woli, by nie upaść na duchu. S koń
czyły się nasze zapasy żyw ności. Zbli
ża się n iedosta tek  i głód. Nie jest 
rzeczą w ykluczoną, że udałoby się 
nam  naw et bez użycia broni schw ytać 
w  lesie jaką tak ą  sztukę zw ierzyny w 
sidła. O baw iam  się jednak, że na to 
z całą pew nością liczyć nie m ożem y. 
Bo w sku tek  przybycia żołnierzy zwie-

„P rzec ieź  m i w olno spacerow ać, gdzie m i się po d o b a" —  pow iedział żyd.

pięć dni. W  podziem nej jaskini pa
now ał wciąż chłód przejm ujący . N a
w et w lecie trzeb a  ją  było opalać. 
O prócz tego  z ścian jaskini ściekała 
w ciąż w oda, p rzez co pow ietrze tem  
więcej się oziębiało. T ę  p rzejm ującą 
w ilgoć m ożna było ty lko  usunąć przez 
dobre ogrzew anie jaskini. B rygida 
w ięc i A nusia  w ciąż u trzym yw ały  
ogień  na kom inie tak  sam o w e dnie, 
jak w nocy. W ieczorem  szóstego  dnia 
licząc od chwili rozpoczęcia się ob lę
żenia, w rzucili zbójcy o sta tn i kaw ałek 
d rzew a do pieca. N asuw ało  się w ięc 
sam o przez się py tan ie, skąd w ziąć 
w ięcej paliwa.

T ej nocy K lim czok w  to w arzy 
stw ie C arkow a po raz p ierw szy  w y j
rzał z jaskini i w yszedł na św iat. Z a
b ra ł z sobą sw oją' ukochaną strzelbę. 
T y lko  o dziesięć k roków  od niego 
przeleciała sarna, k tó rą  n iechybnie 
byłby położył na m iejscu, lecz bał się 
strzelać, nie chciał zw abić n iep rzy ja
ciół i zdradzić ta jem nicy  uk ry te j ja
skini. P o p rzesta ł w ięc ty lko  na tem , 
że czeniprędzej ściął w ielką sosnę z 
pom ocą C arkow a i przepiłow ał ją na 
trzy  części, k tó re  z osobna spuszczo
no przez o tw ór do w n ę trza  jaskini. 
Spuszczone kłody zbójcv natychm iast 
porąbali na drobne kaw ałki.

R ano dnia p ię tn asteg o  skończyły 
się zapasy żywności. K lim czok p rze
konaw szy się o tem , zbladł, choć był 
odw ażnym  człow iekiem . Nie pom ogła 
w ięc żadna oszczędność. Chociaż przez

rzyna spłoszyła się i pouciekała głębiej 
w góry , gdzie jej obecnie ścigać nie 
m ożem y. Nie pozostan ie nam  w ięc 
pew nie nic innego, jak  p rędzej, czy 
później spróbow ać, czy nie uda się 
k tó rem u  z nas p rzed rzeć  się przez linję 
żo łnierzy i zakupić w  okolicy żyw no
ści. O św iadczam  tedy , że jestem  go
tów  podjąć się teg o  przedsięw zięcia.

—  I ja ta k ż e ! —  w ołali doktór, 
M arkus, H elm feld  i inni zbójcy.

—  T ym czasem  jednak, —  mówił 
K lim czok dalej, —  zw lekać będziem y 
jaknajclłużej z w ysłaniem  po zakupno 
żyw ności. Bo nie pow inniśm y n a ra 
żać życia, gdy nie zachodzi konieczna 
potrzeba. A teraz , kochani przyjaciele, 
w racajcie każdy  do sw ojego zajęcia i 
stójcie na czatach  bacznie. M iejm y 
nadzieję, że los nasz zm ieni się na lep
sze i że w kró tce  skończy się oblęże
nie.

P o  tych  słow ach porozchodzili się 
zbójcy na sw oje stanow iska. M arkus 
w spiął się po drabinie na sam  w ierzch 
jam y, gdzie w ciąż stal zbójca na cza
tach. U k ry ty  w krzakach , m ial z te 
go m iejsca o tw arty  w idok na całą oko
licę. Byłby w ięc natychm iast spo
strzeg ł każdego  żołnierza, gdyby k tó 
ry  się zbliżał.

C arkow  i H elm feld z innym i zbó j
cami pracow ali w  podziem nym  ganku. 
Chcieli oni w ybić w nim  o tw ór w 
m iejscu bezpiecznem  i zakry tem  dla 
oka ludzkiego. Lecz była to  robo ta , 
w ym agająca dłuższego czasu. M im o

to  K lim czok w ym agał te j pracy, 
w iedział, że dla oblężonych niema !l1̂  
gorszego , jak próżniactw o. T ylko  P’’a 
ca m ogła zbójcom  dodać otuchy, ty* . 
p raca odganiała od nich złe mYs |  
p rzygnęb ien ia i rozpacz. K obiety za 
zaję te  były kuchnią. B rygida i A11 
sia z resztk i m ąki ugn ia ta ły  ciasto 11 
cnteb. T y lko  d o k tó r pozostał Przy 
K lim czoku.

—  Co to będzie z nam i? —• zap.^ 
ta ł d o k tó r p rzy tłum ionym  głosem. ^ 
W idzę tro sk ę  na tw ojem  czole, nacze;e 
niku. Pow iedz mi, jaka obaw a c 
dręczy, a u lżysz sobie sam em u.

.—  Ł atw o  się dom yśleć, k o c h a j  
doktorze , —  odpow iedział Klimcz0 .’ 
—  że nic innego  m nie nie smu ’ 
jak ty lko  tro ska o przyszłość. 
że nadchodzą dla nas bardzo  ci?7- 
czasy, a k to  wie, czy je przetrwam y-

—  A więc m yślisz, naczelniku* 
pułkow nik  długo jeszcze będzie 11 
oblegał ? _ _ tr

—  M yślę, że p rędzej nie zaprze5^  
me oblężenia, dopóki nie dojdzie 
celu. ,

—  D o jakiego celu? —  zapytał u °e< 
tó r  z uk ryw anym  strachem . —-- * r 
cież chyba nie m yślisz, naczelniku, 
głód, nędza i rozpacz skłoni nas 
poddania się? _ >.

—- N ie dok to rze , o  poddaniu ^ 
nie m y ś lę !—- odpow iedział KlimcZ 
z silnem  postanow ieniem  w głosie. ^ 
zanim  byśm y mieli w paść w ręce. P1 
kow nika, w olałbym  założyć m inę i 
lecieć w pow ietrze. r

—  T ak  jest, —  zaw ołał doktór, 
lepsza śm ierć, niż niew ola, A ^  j, 
p rzysięgn ij mi, naczelniku, że nas 
gdy nie w ydasz w ręce w ro g a?  j .

W ted y  K lim czok w zniósł dwa P 
ce p raw ej ręk i do g ó ry  i zawołał u 
czyście: jc

—  P rzysięgam  na znak k rzy 73' j 
w as n igdy  nie zdradzę i nie wy0 
żyw cem  w n iew olę! #

—  D ziękuję ci, naczelniku, dz,f: 
ję  z całego serca, —• zaw ołał dokt° •

W  tej sam ej chwili r o z le g ł  
św ist przenikliw y, i/iirU'

—  Co to  znaczy? —  zawołał 
czok. —  M arkus dał nam  sygnał. ^ ^  
siało w ięc zajść coś podejrzane?0 ^  
pobliżu jaskini. W szyscy  pobieg11 
otw oru.

. ,  z3—  Co się stało  M arkusie?  ^
py tał się K lim czok z pośpiechem- 
Czy zobaczyłeś coś podejrzanego-

—  Zaczekaj naczelniku, tylko 
leczkę! —  zaw ołał zbójca, a g ł° s 
brzm iał g łucho  w szybie, proW3 ^  
cym  z pow ierzchni do jaskini. ^0-
raz zejdę i p rzyn iosę w am  ważną 
w in ę ! _

M inęło kilka długich chwil ° c.Z;efn 
w ania. Zbójcy czekali w  głęj10 1 
m ilczeniu na w iadom ość, jaką im , ^  
p rzynieść tow arzysz. N agle y ale' 
przez szyb zsunął się na dół.
dwie w sta ł na nogi, zaw o ła ł:

—  T eraz  zginęliśm y, drodzy P 
jaciele, te raz  już niem a dla j î&ł 
tunku . P rzed  kilku minutami^ oa .e, 
żołnierzy  otoczył górę , pod którą 
szkam y, m ocnym  pierścieniem . ^  
się, że m ają zam iar tu  dłuższy 
pozostać, bo m ają z sobą n a m io t ' 9

—  W ięc niechaj Pan Bóg m31 fc. 
w sw ojej opiece! — zawołał K ^ j j J e i .

ćcie odwatri i n3 ,,vL ecz nie traćcie odw agi 51?
drodzy tow arzysze , m oże M a rk u - 
myli, m oże to  tylko patro l zwVCz ^ 0, 
m oże żołnierze odejdą rów nie Pr? co 
jak przyszli. Sam  się przekona111’ 
się dzieje.

i
(Ciąg dalszy pastaP



„ S I E D E M  G R O S Z Y " Str. §

izaHWii9 0 vr.Kiigo;jsgoiii
^zcbywa ora zagranicą f nie §ta$ii sie do orzestochania na wezwanie protarafora

k arsk i w ydał naty ch m iast, jeszcze w  P oniew aż dyr. R hode p rzebyw a za- 
środę nakaz aresz to w an ia  dyr. R ho- g ran icą, p rak tyczna w arto ść  teg o  na- 
dego. kazu  w ydaje się racze j w ątp liw a.

, środę, godz. 1 2 -tą w yznaczone 
yio w Sądzie O kręgow ym  w  K atow i- 
ach przesłuchanie jednego  z dy rek to - 
°w „W spó lno ty  In te re só w "  p. R hc-
eKo przez p ro k u ra to ra . *

Władze odmowny dyr. Eftelindowi
, hk, gdzie stale  do  te j po ry  zam iesz- 
*|vvał; w yjechał n astęp n eg o  dnia tj. w 
-^dzielę pow tó rn ie  zagranicę . Podo- 

i no przed sw ym  w yjazdem  baw ił on 
F ? ez j e<Jen dzień w W arszaw ie, skąd 
1! .?*? do B erlina ; —  w edług  innej
j .ersj i  jednak, p. R hode w yjechał do 

erlina w p ro st z K atow ic.
. Na w yznaczony dzień przesłucha- 

, a go p rzez p ro k u ra to ra , dyr. Rho-
de , nie staw ił się w  sądzie i n ie po-
Wrócil do_ Polski.

W  zw iązku z tem  p ro k u ra to r Sądu 
kręgow ego w  K atow icach  dr. To*

Za xa&6fsin>o
i » m ! ; s l o i v o > i f i o r e $ o

We wsi Kamyk żył umysłowo chory 
Vdek Icek Rajber. Jednego dnia warjat 

_0życzy} od krawca mundur oficera stra
sy ogniowej i paradował w nim po wsi. 

baczy ł go sekretarz gminy i kazał mu 
'■ zeń rozebrać. A że to miało miejsce 

™ urzędzie gminnym, szalony Icek po- 
P^ysiągł zemstę całemu urzędowi, w 

‘órym odtąd regularnie tłukł szyby.
W diniu 20 lipca uib. r. gdy Icek po

d r z y j  swą wrogą demonstrację po raz 
Już niewiadomo który, pomocnik sekreta- 
rpa gminy 26-letnl Leon Kluczniak chwy- 
Cl* w gniewie rewolwer i wybiegłszy za 

2-ma strzałami położył go tru-

Głośną była swego czasu sprawa 
„Oswagu“, która jest ogólnie znaną. W 
związku z tą sprawą aresztowano swe
go czasu dyrektora „Oswagu“ dr. Ebelin- 
ga, któremu wytoczono wielki proces i 
wyrokiem Sądu Okręgowego w Katowi
cach skazano go na rok więzienia i kilka 
tysięcy zł. grzywny. Od zarzutu oszu
stwa został p. dir. Ebeling uwolniony. 
Od tego wyroku wnieśli odwołanie zasą
dzony i prokurator, wobec czego w naj
bliższym czasie odbędzie się rozprawa 
apelacyjna przed Sądem Apelacyjnym w 
Katowicach.

Bezpośrednio po wyroku Sądu Okrę
gowego został p. dr. Ebeling zwolniony 
z aresztu śledczego za kaucją 100 000 zł.

Po wypuszczeniu p. dr. Ebelinga z wię
zienia tenże wyjechał za paszportem za
granicę — jak mówią — w celach kura
cyjnych. W międzyczasie upłynął ter
min ważności wizy polskiej, wobec cze
go p. dr. Ebeling chcąc wrócić do Polski, 
zwrócił się do konsulatu w Niemczech o 
nową wizę.

Odnowienia jednak wizy w konsulacie 
odmówiono.

Z tych powodów p. dr. Ebeling zwró
cił się do Starostwa w Pszczynie o ze
zwolenie na pobyt w Polsce. Starostwo 
odmówiło również udzielenia zezwolenia.

Przeciwko orzeczeniu Starostwa wnie
siono zażalenie do Województwa, które 
jednak zatwierdziło d e c y z ję  Starostwa.

Fr/flre tatfenly w czasie M i  mmIwc!
w  2 4 » d s M e m  I EutoelsBciesmi ^

Z W arszawy donoszą:
W czasie ostatnich wyborów do samo

rządów gminnych na terenie b Kongre
sówki. doszło w szeregu miejscowości do 
incydentów. Włościanie bowiem, przy
zwyczajeni Jeszcze od czasów rosyjskich 
do czynnego udziału w życiu samorządo- 
wem, w bardzo wielu wypadkach prote
stowali przeciwko narzucaniu im kandy
datów i ogłaszaniu ich jako wybranych 
przez aklamację. Na tem tle doszło w

szeregu miejscowościach, zwłaszcza w 
woj. Lódzkiem i Lubelskiem do zaburzeń, 
przyczem napadano na komisje wybor
cze. niszczono dokumenty, demolowano
lokale wyborcze i t. p. O b e c n ie  w ła d z e  
b e z p ie c z e ń s tw a  zarządziły aresztowanie 
włościan, którzy brali udział w zajściach. 
Nowy kodeks karny zawiera specjalne 
przepisy, przewidujące karę do 3 lat wię
zienia.

Sąd Okręgowy w Częstochowie ska- 
Kluczniaka po zastosowaniu amnestii 

Pół roku więzienia.

joT
W związku z licznemi zapy- 

tywaniami w sprawie numero
w a n y ch  kart abonamentowych, 
niniejszem zawiadamiamy, że 
karty te Sz. Czytelnicy opła
cający abonament zgóry otrzy
mają przez agentów w najbliż
szych dniach.

WAŁKA POLICII l  WŁAMYWACZAMI
9to&na szaifom pwzed stądeim m> Mraft&wie

Michał Majewski, lat 28, pomocnik 
malarski, Karol Nawrot, lat 34, murarz 
z Krakowa, oraz Rudolf Niwel, ślusarz 
z Krosna postanowili założyć szajkę zło
dziejską. Hersztem bandy obrano Ma
jewskiego. Jako pierwszy występ upla- 
nowali oni obrabowanie kasy firmy Bata 
w Chełmku, W tym celu wyjechali oni 
pociągiem z Krakowa do Chełmka, gdzie 
cały dzień obserwowali miejsce, gdzie 
dokonać mieli kradzieży. Wieczorem za

kradli się oni do biur kasowych fabryki i 
w czasie, gdy dokonywali rozpruwania 
kasy zostali osaczeni przez stróżów fa
brycznych i policję, którzy chcieli wła
mywaczy ująć.

Osaczeni bandyci otworzyli jednak re
gularny ogień, strzelając na wszystkie 
strony z browningów, podczas tego ran
nych zostało kilku policjantów, jednak 
dzięki przybyłym innym policjantom «a

Krwawe wesele
w nr unika

Dn. 11 bm. po zakończeniu zabaw y w#* 
solnej w Rybniku na sali Rojka, robotnik Ko
wolik w szczął kłótnie, w  toku której poranit 
niejakiego Dudka Józefa i Ochojskiego z Ry
bnika nożem w pierś, gardło i rękę- Rannych 
po zaopatrzeniu o-dstawiono do szpitala.

Zmarł w «zas"e fnspetali
W  ub. w to rek  p rzy jechał do Ł a z 

na inspekcję naczelnik  I I  oddziału ru 
chu  w  C zęstochow ie K azim ierz K łó- 
sek. W  czasie inspekcji naczelnik za
słabł nagle i po  chw ili zm arł.

Zwłoki w zaplom bow anym  w agonie 
odesłano do Częstochow y,

9

t a l i  floiioslyd i h m h
w  Brzętzkowicach

Dn. 13 bm. w ieczorem  wybili Roman MaJ- 
sej, Józef To]a i właściciel domu Herman 
Paw eł z Brzęczkowic, 4 szyby w oknie To* 
ntasza Drzewickiego w Brzęczkow'caeh, śpie
w ając przytem  niemieckie piosenki prowoka
cyjne, oraz wznosząc okrzyki na Cześć Hi
tlera.

Powodem wybicia szyb ma być rzekomo 
zaleganie z zapłatą czynszu m!eszkanioweg«.
Cala trójka po przeprowadzeniu dochodzeń 
odstawiona 'będzie do dyspozycji Dyrekcji 
Policji w Katowicach, celem ukarania.

i  m'esTę<v więrenfa
za oftćr władzy

Przed sędzią dr. Tranczewskim I osk. 
pub!, prok. dr. Pankiem w Krakowie za
siadł w środę na ławie oskarżonych Sta
nisław Szymański, lat •?, murarz z Kra
kowa, osk. o to, że dn. 28. V. 1933, gdy 
do mieszkania wszedł post. P. P„ by go 
doprowadzić do komisariatu, począł sta
wiać mu bierny opór, poczem prócz lże
nia kopnął go w brzuch, a następnie u- 
gryzł go w palce.

Sad po, przesłuchaniu świadków ska
zał wojowniczego murarza na 6 mies. c. 
więzienia.

pomoc, zdołano ująć wszystkich trzech 
włamywaczy.

W dniu 15 bm. stanęli oni przed są
dem okr. karnym w Krakowie. Równo
cześnie zasiedli na lawie oskarżonych 
Jan Piętka oraz Tobiasz Lancman, han
dlarz starzyzny, którzy dostarczyli 0- 
skarżonym narzędzi do włamania oraz 
broni palnej. Ponadto w związku z tą 
sprawą oskarżeni są również Jan Piętka
i Stanisława Gronek o to, że nabywali 
oni od szajki rzeczy, pochodzące z mniej
szych kradzieży.

Wyrok w tej ciekawej sprawie zapa
dnio w czwartek, 15 bm.

Hu r n o *
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rze, życie było jednem  oczekiw aniem  chwili, w  k tó
rej ozw ą się jego kroki i on w ejdzie do pokoju.

Nie, miłość ta nie m iała nic w spólnego z ow ą 
sym patją, k tó rą  daw nie] obdarzała  n iektórych m ęż
czyzn.

Liii czuła, że ta  nam iętność, k tó ra  opanow ała 
całą jej istotę, rozstrzygnie o jej losie.

Zdaw ała sobie dokładnie sp raw ę z przepaści, 
jaka dzieliła ją, kobietę upadłą, od a ry s to k ra ty . To 
by ła  kropla goryczy  w  radości Liii. A pomimo to 
— jakaż m iłość nie łudziła się nadzie ją?!

I dzisiaj Lila pogrąży ła się w zadumie i snach 
o ukochanym . Nie by ła  sam a; to w arzy szy ła  jej ja
snow łosa Heddy.

B yły one przyjaciółkam i. Heddy. k tó ra  już od 
daw na rozpoczęła sw ą karjerę, zam ieszkiw ała w 
eleganckiej dzielnicy pół p ię tra  i odstąp iła dw a po- 
poje U li.

B yły  zaw sze razem  i nie m iały żadnych tajem 
nic przed sobą.

B yło jeszcze w czas ran o : obie dziew częta b y 
ły  dlatego w sz’afrokach. Heddy m iała na sobie ja
sno - niebieski jedw abny stró j poraniły, k tóry  w  
całym  blasku uw ydatnia? jei urodę. Lila by ła w 
zw yczajnym  skrom nym  szlafroczku.

P rzechadzała  sie nn sw ym  elegancko urządzo
nym noknńi. rozm aw iatac 7 nrzyiaH ótka ' Podcho
dząc co chwPa m eznacznie do okna. bv  snobzeć, 
czy nie w idać W nle-kiemo chociaż nie spodziew ała 
się jego w izv tv  tak w cześnie.

— 7a°zynam  w ierzyć w nr zoz"ac7.puie — rnó- 
w iła nrzyfem . — G ćv "om yśle że nrzed czternastu  
dniami nic przeczuw ałam , że się kiedyś zobaczę z
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Dzieci, k tóre z początku usunęły się bojaźlfwłe
na bok, przysunęły się teraz do tiiej z w ahaniem  i
przytuliły  się do jej sukni.

—• Niedobra ciotka Sydonja! rzek ł m ały 
Staś, m arszcząc czoło i zaciskając piąstki. — S taś 
nie chce do Anny. S taś chce się baw ić z Klarą!

Olga w zruszona uklękła w ów czas na ziemi i
zapom niaw szy o zakazie objęła rękam i oboje dzie
ci. przy tuhła je mocno do piersi, ucałow ała i pozw o
liła p łynąć łzom.

Ody się uspokoiła i zaprow adziła dzieci do s ta 
rej Anny, przypom niała sobie o Januszu.

Baronów na nic jej o nim nie w spom inała k a
zała tylko w rócić do domu. P rzypuszczając, źe roz
m ow a jei z Januszem  już się skończyła, sadziła, że 
pow inna w rócić do niego i dalej podjąć p rzerw aną 
czynność.

Szybko w eszła  na w erandę, p rzejęta  pragnie
niem zabaw ienia jaknajdłużej p rzy  ukochanym 

mężu.
Janusz n!e zauw aży ł w cale jej obecności. O parł

szy głow ę na rękach, siedział bez ruchu zam yślo
ny; tw arz  jego o m artw ych  oczach przypom inała 
tw arz  trupa.

O lga zm ieszała się. P rzez  kilka sekund s ta ła  
nieporuszona. czekając, aż Janusz zbudzi się z 0- 
d retw ienia.

Ody się iednak nie poruszał, odw ażyła się p rzy 
stąpić bliżej by w iedział, źc iest przy nim.

Janusz zbudził sie z zam yślenia. Podniósłszy 
głow ę zaczął nadsłuchiw ać.

— Kto tutai ies t?  Czy to nani, baronów no? _,J
Olga uśm iechnęła się boleśnie
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Ziolsieole aiesztowaDydi miii?
w Warszawie

Z W arszaw y  donoszą:
A resztow ani ub. nocy studenci z obozu n a 

rodow ego w  liczb!© 23 zostali w e w torek póź
nym  w ieczorem  zwolnieni. Jafc się okazuje, 
p rzyczyną aresztow ania byt zupełnie fanta
styczny zarzut, jakoby przygotowywali oni na 
czas ataku gazowego wielka akcję antyżydow
ską. Podobno aresztowanie nastąpiło na pod
stawie doniesienia z  kół żydowskie}:, które w 
ostatnich czasach objawiają coraz większe 
rozgorączkowanie.

Spransa brzeska
!We w to rek  w yrok  Sądu N ajw yższego w  

spraw ie brzeskiej został doręczony Sejmowi 
Rzeczypospolitej, oraz w szelkim  innym insty
tucjom , z którem i więźniow ie brzescy  mieli 
Jakikolwiek zw iązek.

Akta sp raw y  znajdują stę w  rekach proku
ra to ra  Sądu O kręgow ego; od p rokura to ra  za
leży  w ydanie zarządzenia co do uwięzienia 
sOcazanych. Pismo, skierow ane do Biura Sej
mu, dotyczy pozbawienia mandatów posel
skich. jako skutku pozbaw ienia p raw  obyw a
telskich i honorow ych.

Epidemia szalu
wśród znilerzqt w Afryce

W  południowej Afryce, w  Swaziland, w  
związku z długotrwałą suszą i brakiem w o
dy, padfa na zwierzęta domowe I dzikie za
raza, której, siedliskiem jest mózg. Setki ty
sięcy  zwierząt, w  tem dzikie 1 drapieżne, 
opanowane szałem pędza naoślep przed sie
bie. tratując i niszcząc w szystko co napot
kają. W obec tej klęski rząd przyszedł z po
mocą krajowcom I osadnikom, którzy nie 
mogli dać sobie rady z groźnym najazdem  
1 w ysiał oddziały wojskowe z karabinami 
maszynoweml. Ale I nieustający ogień ka
rabinów maszynowych, który kładł pokotem 
całe zastępy zwierząt, nie mógł zatrzymać 
tej żyw iołow ej fali. Blisko dwa miljony róż
nych zwierząt, od dzików, psów ł kotów  
poczynając, o kończąc na zebrach, lwach 
! panterach rzuciło się naoślep. Zaraza, któ
ra powoduje u zwlerzad objawy t  z. „amo
ku", szału, umiejscowiona jest w mózgu. 
Doprowadzone do °błędu zwierzęta szaleją 
1 znajdują ucieczkę i śmierć w  gonitwie 
wściekłej poprzez wszelkie przeszkody.

ReM cfe mężatek
na poczcie

W  urzędach pocztow ych na terenie Mało
polski Zachodniej przeprow adzana jest obec
nie częściowa redukcja personalu urzędnicze
go. Redakcji ulegają mianowicie w szystkie 
urzędniczki zamężne. O trzym ały  on© urlopy, 
równające się przeniesieniu w  stan nieczynny, 
po upływie którego zostaną zwolnione ze 
służby, względnie przeniesione w  stan spo
czynku. Redukcje te  dokonyw ane są na zasa
dzie austriackiej pragmatyki pocztowej, po
chodzącej z  r. 1914, a obowiązującej na tere
nie Małopolski.

A t a k  gazowy na Warszaw*
w g k a z a l  z i m n q  k r e w  i  Ę&msemp l l n t ;  m i e s z k o i t c ^

Z W arszawy donoszą:

W  uib. środę, 15 hm. odbył się zapo
wiadany od dłuższego czasu alarm gazo
wy w W arszawie. Odbyto go w dwóch 
serjach. Pierwszy alarm rozpoczął się 
o godz. 9,45 1 trw ał do 11,15, następ, zaś, 
zupełnie niespodziewany, zarządzono o g. 
12,15. Alarm ponowny trw ał 50 minut. 
Ludność W arszaw y w ykazała imponują
cą zimną krew oraz wspaniałą dyscypli
nę. Jedynie w dzielnicy żydowskie], 
zwłaszcza w drugim alarmie, który był 
niespodziewany, miała policja nieco robo

ty, zanim zastosowano się do wszystkich 
wskazówek.

Ulice miasta momentalnie opustoszały, 
a nad miastem ukazały się lecące nisko 
z powodu pochmurnej pogody klucze 
aeroplanów.
' P ierw szy atak skierowany był głównie 
na okolice dworca głównego i Aleje Jero
zolimskie, gdzie dla obrony zastosowano 
zasłony dymne. Na czeregu domów były 
ustawione karabiny maszynowe, a rów
nież były czynne działa przeciwlotnicze.

W  niektórych wypadkach doszło do 
dość zabawnych incydentów. I tak np. na

poczcie głównej, gdzie polecono ca tej ^ 
dności udać się do wspólnej sali, Pr̂  
znaczonej na schron, kilka osób prób0 
ło wymknąć się na ulicę. Zostali “P 
obrzuceni mąką, która symulowała, 
zostali porażeni gazem iperytowym* E 
rżącym caie ciało. Nie pomogły ża . 
protesty, ułożono wszystkich na n0sZ ^  
i zaniesiono na punkt opatrunkowy* 
wielu wypadkach zdarzały się nawet _ 
browolne zgłoszenia kandydatów, kto 
grali rolę „zagazowanych". ^

1(0»

E l i  a Silili
n a  tle spadku km su  dolara i fun ta

Z Moskwy donoszą:
Pomiędzy Niemcami a Związkiem So

cjalistycznych Republik Rad wybuchł no4 
wy poważny konflikt. Szereg firm nie
mieckich zażądało od przedstawicielstwa 
handlowego Z. S. S. R. wyrównania 
strat, wynikłych ze spadku dolara i fun
ta, w których to walutach były w ysta
wione weksle sowieckie. Wobec odmo
wy strony sowieckiej firmy niemieckie

wyjednały od władz Rzeszy oddanie 
sprawy do rozpatrzenia arbitrażowego 
w drodze przymusowej. Komisariat ludo
wy handlu zagranicznego w wydanym 
dziś komunikacie, odrzucił kategorycznie 
pretensje niemieckie, jako nieuzasadnio
ne I oświadczył, że strona sowiecka, nie 
weźmie udziału w żadnem postępowaniu 
arbitrażowem, ani też nie podda się jego 
orzeczeniu.

W  szkołach przerwano chwilowo 
kę, młodzież zaś cała zebrała się na 
rytarzach. Również uległy przerwie r ^  
p ra w y  w sądzie, gdzie w yzn aczon o  
publiczności specjalne schrony. ^

Ataik drugi skierowano na Min. SPf 
Wojskowych i okolice Alei Ujazdows _ 
miał przebieg jeszcze ostrzejszy od ’ 
tak, że cała okolica okryta była 
chmurą gazowego dymu. Czerw0 
Krzyż zorganizował na czas synto'0 
nych ataków lotniczych, objazdową . 
cieczkę dziennikarską po mieście, kto 
członkowie mogli stwierdzić wZor0„i@ 
przebieg środowych ćwiczeń na ter® 
całej stolicy. Ludność cywilna
wy, dla której głównie przeznaczone 
ły dzisiejsze próby alarmu, wykazała # 
zwyczajną sprawność i zimną krew. 
godziny wieczorne zapowiedziano dal- 
próbne alarmy.

Rozw iązanie parlamentu w lD iU ie ja  i

Przem ówienie program owe Jltussollniego
Z Rzymu donoszą:
Na podstawie dekretu, Mussolini roz

wiązał parlament Nowy parlament jesz
cze raz tylko będzie wybrany na podsta
wie dawnego systemu wyborczego i do 
zadań jego będzie należało przeprowadzę 
nie reformy ustroju.

Przemówienie Mussoliniego nie ogra
niczyło się tylko do tematu korporacyj
nego, wiele bowiem miejsca w swej mo
wie poświęcił Mussolini kapitalizmowi. 
Jego zdaniem historja kapitału dzieli się 
na trzy okresy: 1830—1870 jest okresem 
dynamiki, to jest wolnej konkurencji i po
wstawania fabryk. Drugi okres rozpo
czął się po wojnie austriacko - pruskiej i 
trw ał aż do wojny światowej. W  tym 
okresie zaczynają tworzyć się kartele, 
trusty 1 syndykaty. Trzeci okres zaczy
na się od roku 1914. W ybujały kapita
lizm uosabiają najlepiej Kreuger 1 Insull. 
Załamujące się przedsiębiorstwa stają się

ciężarem dla państwa. Załamuje się so
cjalizm j wreszcie rozpoczyna się nowy 
okres: zdyscyplinowane gospodarstwo.

W reszcie poruszył Mussolini w swej 
mowie zagadnienia polityki zagranicznej 
i oświadczył, że Europa utraciła swoje 
stanowisko pod względem gospodarczym, 
— według Mussoliniego — utraciła wszei 
kie znaczenie pod względem politycznym. 
Ten, kto ją wynalazł, sam do niej nie 
wszedł. Oprócz pięknych zasad — nic 
więcej nie zostało. I dlatego musi się 
szukać innych środków. Locarno?. Nie ma 
ono nic wspólnego z rozbrojeniem. Po
tem jest pakt 4-rech, wokół którego stwo
rzono wielką strefę milczenia, wszyscy 
jednakże o nim myślą. „My Włosi — 
zakończył Mussolini — nie mamy żadne- 
interesu w tern, aby to milczenie przer
wać". Pozostawiamy to czasowi, w cią
gu którego sprawy te będą dojrzewać.

Niniejszem podajemy do wiado 
mości że „SIEDEM GROSZY" 
„OKO ŚWIATA" w W i e l u n i u  
m o ż n a  z a w s z e  n a b y ć  u

P. Hill
WIELUŃ, ul Augustiańska nr. 7

C g ł o s z e n i a

robi
jrai

usuwa pieg;, w ągry żółte 1 czerw one 0, a H,. 
cena 2 50 zl ; zaś krem „Halina" N. 2 a 
katnja na zawsze, zapobiega zm arsz— ^  
oraz usuwa tak.-we. cena 2 80 zł Wy/* .

Mag W Pażdzierskiego Fabr , 'I r,a 
„Pharmachemja" Bydgoszcz Fabr Sktao ^  
G. Slasku S Borys. Katowice P .lsudsk

SPRÓBUJESZ nie pożałujesz. Cerę
p ękną Krem t Mydło , Haima" N. 1

SPRZEDAM dom nowy, m urowany, - „
boi, z ogródkiem, jeden ł ćw ierć morgi 
Ktełkowski W iktor, Jastrzębie Górne, - . 
dw orcu  Jastrzębie Zdrój. 4®

7 po.* 
roli*

pfżSł

TU WYCIAC!
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— To ja, panie hrabio — szepnęła z wahaniem. 
— Chciałam się zapytać, czy...

Słowa zamarły na jej ustach, bo Janusz wycią
gnął ku niej ręce odpychającym ruchem. Był ogrom
nie wzburzony.

—• Idź, idź stąd! — zawołał. =*-* I nie wracaj! 
nie potrzebuję cię juź!!

Olga stała osłupiała, jakby rażona gromem. I 
wtenczas, gdy na jego powtórnie gniewnym gło
sem wypowiedziany rozkaz, wysunęła sie z weran
dy i stanęła w  kącie przedpokoju jak ogłuszona, nie 

, potrafiła sobie wytłumaczyć, co się stać mogło, że 
Janusz wypędził ją od siebie.

Niewidomy jęknął głucho, gdy się drzwi za nią 
zamknęły. Czuł, że od tej chwili nie będzie już mógł 
słuchać tego głosu.

ROZDZIAŁ XI.
CUDA MIŁOŚCI.

Miłość, podobnie jak światło słoneczne, ma 
własności uzdrawiające i oczyszczające. Ziarna, 
które długo w  ziemi spoczywały wyczarowuje ja
ko rośliny na światło dzienne, by kwitły i dawały 
owoce ku radości ludzi, oraz budzi do nowego ży
cia to, co było słabe i gnuśne.

Ta oczyszczająca i uzdrawiająca siła miłości 
dała się także uczuć Liii di Rigano, a raczej Klarze 
Ropskiej, bo takie było jej właściwe nazwisko.

Od owej nocy w barze zaszła w niej wielka, 
ogromna zmiana. W ostatnich latach poznała wielu 
mężczyzn i niektórych z nich obdarzała swemi 
względami, dla żadnego jednak nie czuła więcej, 
niż zwyczajną sympatję.

—  111 —

Lila uważała dotychczas to, co nazywano miło
ścią, za wymysł poetów i rozegzaltowanych umy
słów. Twierdziła, że ludzie wmawiają w siebie cier
pienia i radości, które w rzeczywistości nie istnie
ją, a są tylko wytworem ich wyobraźni.

Teraz jednak ona sama miała odczuć potęgę 
miłości.

Od czasu, gdy poznała Wóleckiego, wiedziała, 
że istnieje uczucie, które potrafi wypełnić duszę, 
wobec którego wszystko, co dotychczas odczuwa
ła, było niby szum wiosennego wietrzyka wobec 
huku szalejącego orkanu.

Kochała Wóleckiego. Nie bez słuszności posia
dał ten podupadły szlachcic opinję zdobywcy serc 
niewieścich. Czułym jego słówkom i wypróbowa
nym sposobem udawało mu się zwalczać opór na
wet bardzo skromnych kobiet. Niejedna cnota, któ
ra uchodziła za niezwalczoną, uległa jego urok roz
siewającej osobie.

I wobec Liii rozwinął cały zasób środków, ja
kie go zazwyczaj doprowadzały do podanego re
zultatu. Pragnał na wszelki sposób pozyskać ją so
bie. Im ściślej złączy ją ze sobą, im bardziej ją opę
ta. tem mniej będzie miał przyczyn do obawiania 
się z jej strony niebezpieczeństwa zdrady.

Liii nie przeczuwała jednak, że Wólecki grał 
przed nią tylko komedję. Brała jego czułe słówka 
i zapewnienia o gorącem uczuciu za dobra monetę, 
czuła się szczęśliwą, gdy ją obdarzał drogiemi po
darunkami.

Była mu za wszystko wdzięczna, — Żyła tyl
ko dla niego; od chwili, w której spotkała go w ba-

Humot
iiiimmiiiMiiiiBi i — ■

ZADARMO
NTE MOzJjj

— Gęsi nie mogę . 
w as przyjąć. To
mi© wykluczone. 
cę ile chcecie... , ..  ,

— Niech b ę d z ^ ; 
Dwadzieścia pięć * ,9 
szy od sztoki, P 
sierżancie. . ^

— Dobrze. Macie je 
dw a złote i przywi'e
mi jeszcze sie
sztok.

OBLICZYŁ.
— Ludzie tw io rd ^

że odziedziczyliśmy 
spadku inteligencję 
szego ojca. ,\e

— Tak, tak, 3 
zpewn ością było k 
bardzo dużo Nie

k tó re  się tem P°lCl 
lity.

REKORD.
— Znam czfowie' 

który  przyłożyw szy j 
cho do ziemi, , i,;,cli 
tętent kopyt kons
z odległości stu 
trów.

— A ja zmam 
wieka, którego 
mowę słyszano 
ległość setek 
metrów.

— Niemoiżlwc! 
to mógł być?

— Speaker z

czfo' 
pi*®* 

,,a od' 
• kiło*

Któż
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S P O R Y  i  K U L T U R A  F I Z Y C Z N A
So jko ł meczu Polsko -  Niem cy
%**PoiB>i4g&aisĘ ro&oim§€%e orgamizacje spBwtome' s s s s

Międzymiastowy mecz piłkarskj p*o- 
qj ,Zy reprezentacjami W arszaw y i 

ańska o puhar min. Pa-pee odbędzie się 
'v Gdańsku.

P^jbliitszą niedzielę, dnia 19 listopada

szemi ostremi wystąpieniami organizacji 
robotniczych przeciwko PZPN. Między 
inmemi p. Michałowicz zdecydowany jest 
złożyć swój mandat w  zarządzie PZPN.

— ,   — -----„—  Jako kandydatów do obozu treningo-
P° Gdańska reprezentacja W arszaw y wego, mającego na celu odpowiednie

R ed z ie  w następudącym składzie: Ja- 
I ‘m'e'k, Martyna, Bułanow, Sal er, Cebu- 
j. 1 Odrowąż, Szczepaniak, Przeździedkii, 
j.a^rot, Łańiko, Komgoid. Rezerwowi: 

&lier, Przeździecki II i Piliszek.
Powyższy skład nie jest jednak osta- 

^czny, gdyż dowiadujemy sie, że zarząd 
kategorycznie zabronił Martynie, 

u’an,owowi i Nawrotowi udziału w  tych 
aWodach, ponieważ zawodnicy ci po- 
Pebni są na zawody tremnsowe na naj- 
*ższą tiiedzieję do Krakowa.

W związku z tem zarząd okręgu w ar
yńskiego  podjął interwencję w  PZPN., 
fazując na komieczność wystawienia 

‘Pilniejszego składu i duże znaczenie 
^opagandowe meczu W arszawa-Gdańsk, 
p^jaszcza, że uzyskał przedtem zgodę
tl . na rozegranie zawodów z Gdań- 
%etn.

przygotowanie i zestawienie polskiej re
prezentacji [piłkarskiej na mecz z Niemca
mi kapitan związkowy PZPN., p. Kałuża 
wyznaczył aż 31 zawodników.

W ybrani zostali: Albański, Matjas II i 
Niechcio! z Pogoni, Nawrot i M artyna z 
Legji, Król z KS., Bułanow z Polonii, 
bracia Kotlarczykowie, Pyohowski, Ma-

Jezierski z Wisły, Mysiak, Mal
czyk, Ciszewski, Chruściński, Pająk, Szu
mieć, Lasota z Graeovii, Pazurek, Smo
czek i Riesner z Garbami, wreszcie Ur
ban, Włodarz, Dziwisz, Peterek z Ruchu 
i Kret, Kasina, Brożek, Gamaj, Otfimow- 
slki z Podgórza.

Z graczy tych zestawione będą dwa 
teamy, które rozegrają szereg meczy tre
ningowych, oraz dwa spotkania oficjalne. 
Rozumie się, iż w  czasie gry przeprowa
dzone będą zmiany w  składzie teamu re
prezentacyjnego.

Pokłosie mistrzostw ligowych

Uchwała PZPN., pryjmuijąea propozy- 
JS niemiecką w  sprawi® rozegrania w 

er,i<nie w dniu 3 grudnia międzypań- 
^  o Wy eh zawodów piłkarskich Polska 

^ Niemcy, spotkała się z ostrym  prote- 
eni ze strony klubów robotniczych. Już 

}  obraniu zarządu PZPN., na którem 
,Tcy2ję tę powięfo, zgłosił p. Michało- 

>cz, delegat klubów robotniczych, vo- 
‘ ,tłl se nera tum.

Względy polityczne, przemawiające 
Peciwko przystąpieniu Polski do tego 

^ tk an ia  są, zdaniem klubów robotni- 
,2ych, równie poważne, jak powody, tak- 
® natury wyraźnie politycznej, które 

wDchi

M istrzostw a piłkarskie zostały  zakończone. 
Zaszczytny ty tu ł m istrza Polski na rok 1933, 
zdobyta drużyna śląskiego „Ruchu", zasługu
jąc na to zarów no swem-i umieJętno-ściami, Jak 
rów nością form y i w ielką ambicją. To byl bo
daj jedyny plus nowego system u rozgryw ek, 
k tó ry  pozatem nie zdał życiowego egzaminu. 
Na dalsze zmiany nie będizf©roy chyba długo 
czekać.

Dzisiaj, po ukończeniu rozgryw ek podaje
m y szereg cyfr nafepiej może oddających 
w łaściw e oblicze i w zajem ny stosunek 12-tu 
drużyn ligowych.

Tabelka w szystkich tegorocznych m eczów 
ligowych., po zsum owaniu w yników  z rozgry 
wek wiosennych w grupach I rozgryw ek fina
łow ych Jesiennych, jest naturalnie nieco tana 
niż oficjalna, której w ynik p o d aćm y  obok w 
naw iasie. W szystkich m eczów by to 20. Tabe
la ta przedstaw ia s ę  następująco:

1) Ruch 28 pkt., st. br. 48:28 (1 miejsce); 
2) Pogoń 28 pkt.. st. br. 48:30 (2 m); 3) W ista 
25 pkt., st. br. 48:21 (3 m ); 4) GraicOwla 24 P-, 
st. br. 42:31 (4 m ); 5) W arszaw ianka 21 pkt., 
s t  br. 30:25 (7 m); 6) G arbarnia 20 p k t. st. 
br. 38:39 (12 m); 7) Czarni 19 pkt.. st. br. 30:32 
(11 tn); 8) ŁKS. 17 pkt., st. br. 26:36 (5 m):

iftlebr N im m r  rło /anra-nż.nw ainia te -  W arta  16 p k t, st. br. 33:34 (9 iti); 10) Legia Tabelka ta przedstaw ia się następująco:
y  N je tn cy  a  ■ 16 pkt., s t  br. 30:39 (6 tn ); U ) S trzelec 14 najlep 'ej 1-sze miejsce (1933), a naógorze’ 12

praw da, imponującą ilością 19-tu zdobytych 
bram ek. Niepokonana na sw em  boisku była 
tylko drużyna lwowskiej Pogoni. Rekord w y
ników nierozstrzygniętych posiada W arsza
w ianka, bo aż 7. Dwie czołowo drużyny Ruch 
i Pogoń, osiągnęły w e •wzajemnych spotka
niach kontrastow o, w prost fantastycznie róż
ne w yniki: 5:1 na Śląsku i 1:7 we Lwowie! 
Rekordow ą klęskę pon óst ŁKS. we Lwowie 
(z Pogonią) 0:9. Chciejmy w ierzyć, że nie od
g ryw ały  tu roli „w yższe" względy, bo i tak 
nan ich to się nie zdało.

Od chwili założenia ligi (rok 1927) w  roz
gryw kach ligowych brato udział 21 klubów. 
Z pośród 14-tu „założycieli" u trzym ało  się do
tąd tylko 8-mta.

D otychczas w yelim inowano z ligi następu
jące kluby: Ju trzenka (1927), TKS. Hasmonea 
Śiąsk (1928)( Turyści. IFC (1929), ŁTSG. 
(1930). Lechja (1931), Pol-onja (1932) i prawd-o- 
pobodnie Czarni (1933). Z klubów tych jedynie 
Palcują zdołała w rócić do D gi. Z nowicjuszy 
u trzym ały się edyni-e Garb-amna (6 lat), 22 pp. 
(3 lata) no i Craccwia, k tó ra  w eszła w  r. 1928.

Tabelka m iejsc zajm owanych w  ciągu lat 
1927—1933 przez poszczególne kluby w ykazu
je, że najrów niejszan i byiy  Legia “i W isła.

Ruch

bieczu. Na tych powodach połityćz- 
oparły swą aikoję kluby robotnicze 

tóciwko uchwale PZPN. 
t ,'Kłułby robotnicze poszły w  akcji sw>ej 
p, daleko, iż proklamują bojkot meczy 

°iska-Nieimcy i liczyć się należy z dal-

p k t, st. br. 32:49 (8 tn); 112) Podgórze 12 pkt., 
st. br. 19:50 (10 m).

Różnice z oficjalną tabelą są więc bardzo 
pow ażne. P ierw sze cz te ry  miejsca są w praw 
dzie identyczne, uderza natom iast dalsze miej
sce G arbarni i Czarnych, k tóre to d rużyny  
rozpaczliw ie w alczą dzisiaj o dalszą egzysten
cję w turnieju eliminacyjnym.

A terez szereg innych, niepodawamych do
tąd szczegółów. „Królem strzelców " został 
A rtur (W isła), k tó ry  legitym uje się niezbyt co-

m-ejs-ce (]927, 1928), Pogoń 2-gię (32. 33) — 
9-te (29). W isła 1-s-ze (27. 28) — 6-le (32), 
Gra-covia 1-sze (30, 32) — 9-te (31), ŁKS. 4-te 
(32) — ld-te (28), Legią 3-oi-e (28. 30, 31) — 
6-te (33), W arszaw ianka 7-me (29, 33) — 13-te 
(27). 22 p. ,p. 8-me (33) — 9-te (32). W arta  
l-sze  (29) — 9-te (33). Podgóirze — Czara* 
8-me (28) — 11-te (29, 32, 33). Gainbarnia U sze 
(31) _  12-te (33), Potomia 4-te (30) — 12-te 
(1932 r.)

W t u r n i e j  o t w a r c i a  k o z t s .
t u ' 1',  sobotę j ” niedzielę odbyt się doroczny 
’■ 1. ei otw arcia sezonu. organizow any przez 

Związek Tenisa Stolo-C ° w s k i  O kręgow y ... .
i C  > Przy udziale zaw odników  krakow skich 
os- '^pw skich w liczbie 50. W  ćw ierćfinale 

następujące w yniki: Gellbwachs
S e w 011 Tarnów ) — Grotyńsfe (Polonia) 2:0, 
Sciv,^n, (Samson) — Hochberg (M akkabi) 2:0, 
ią,,;!!. ^Samson) — Ferb-er (M akkabi) 2:0, Ste- 
fiąj, (W isła) — Brandies (M akkabi) 2:0, Pól- 

Schiiff (Samson) — Gellbwachs

w  Z a K o p a n e s n

(Saim-
 _____    (Sarn-

(ŚaL F inał: Stefaniuk (W isła) — Schiff 
»M „!0in:) 2:1 (17:21. 21:19. 21:18). W  gracn 
sia) ".pych: półfinały: K-onf — Stefaniuk (Wi- 
CW !'ln ~  S-eid-en (Samson) 2:0; Setrff —
SR; (Saroscsn) — Ganctols — K w o le w -

V S tefanuk  (W isła) — Seiden

(\ir. ^ vołainiłM.̂ n; —
s^CWusta) 2:0. Finał: Stefaniuk — Kopf (Wir 
^1*14^ Sichiifif — Gelibwaicłis (Saimson) 2:o 

?U 10). W  numerze Jutrw jszym  podamy 
h lpn^^ow e wyniiki z om ów eniem .

u  m y ś l iw s k i  k r a k o w s k ie g o  k l u b u
W . JAZDY

dy ttl®diz;{elę zorganizow ał Kraik. Klub Jaz- 
ber|ClHn:rl'eii doroczny bieg myśliwski „św. Hu-oerw.   --
»rze,  Do'd Kralkiowem. T rasa biegu w ybrana 
do l ^ a s tr s a  rtm . K rzyszkow skiego należała 
d o y C j^ d n y ch , czego zresztą  wymow-nym 
się _ byt szereg w ypadków , jatki zdarzył 
2aróvil as bi'e®u. Na trasie  znajdow ały się 
tale ; 0 Przeszkody terenow e (row y i ploty),

k tóre  staw iały?c£eśr zn'e I drabiny),
"ko® biegu niem ałe wymagania. Bieg

^ofi^^^P łęcJem  sezonu K. K. J.. a został za-
.,u,r.„ny podwieczorkiem myśliwskim w 

tvj , e O® Etimayerów w Proko-ctmiu. Biego- 
% l0'LWa'rzySzyfy n iesprzyjające warunki 
Jen “Juczne, które utrudniły i tak ciężki te- 

W  biegu brało udział około 30 
2avc ?w> w śród których  następujące panie: 

WSika’ Karosow a, Bogdano^yiczowa, 
0lPi.&i •Vsika■ Bojarska. Jeźdfcy cywiita.i; pp. 

5'ed. nk :niz- Gawlik. Buszeuiewtez. Bojarski, 
utanó,Uu®"'Sze'wski, oraz oficerowie 8 pułku 
hleróę/ 0 d£'k, 6 pal 5 .pac. 5 szw adron pto- 
n o i c 5 ba't- sap. Bieg zaszczycił sw ą obec- 

g ' p‘k. Herbcl d -ca 6 pak, płk. Kolankow
e j  ? Krupy pp|R, :nż. Hackbeil, M-a- 
Idjp ^  rtm. K rzyszkowski. D ystans około 
^ t t o ś ó f lieKowi s i?  !jc a n a  p u *

12 bm. zakończony zosta ł w  Zakopanem 
kurs trenerów  narciarskich zapraw y suchej 
prow adzony pod k erunfciem por. A rtura 
K aprzyka. Celem kursu było zapoznanie 
się kandydatów  trenerskich z zapraw ą suchą, 
prow adzoną z gTupą zaw odników  olimpijskich 
i nauczanie się masażu praktycznego.

W  raesącu  gru-dwiiu w czasie św iąt Boże
go Narodzenia odbędzie się druga część 
kursu trenerskiego na śniegu i egzamin. Kan
dydaci, k tó rzy  w ykażą pierw szorzędną zna-

Spori w n m m  naurowiKtcm
NOWINKI SPORTOWE

W czoraj w Zagłębiu spadli m espodziewanie 
śnieg, to też jeżeli nic nastąpi zmiana pogody, 
końcow e zaw ody o m istrzostw o klasy A mo
gą ulec odiroczenta.

Obecny skład Podokręgu uiegł zasadniczej 
zmianie. Do zarządu wesasM zppełnfe nowi lu
dzie, a  b. zarząd reprezentuje jedynie P- 
Bluszcz.

P ierw sze posiedzenie now ego zairzadu ro d 1- 
okręgu odbyło się w zoraj.

Ze szkoły policyjnej na Piaskach zdobyło 
P . O. S. 82 uczestników, a  odznakę strzelecką 
115 uczestników.

W  Olkuszu Pow iatow y Komitet W . F. i P . 
W. zorganizow ał próby o P . O. S. do których 
stanęło około 350 osób, z pośród k tórych od
znakę zdobyło 70.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W BĘDZINIE.

Staraniem  Sekcji Sportow ej Obchodu 
św ięta  Niepodległości w Będzinie odibyły się 
ma boisku „Sokoła" 11 bm. zaw ody lekkoatle
tyczne oraz bieg propagandow y naokoło Bę
dzina na przestrzeni 3 i pól kilom etra o na
grodę przechodnią, ufundowaną przez Komi
tet Obchodu Św ięta Niepodległości.

,W. biegu na  przełaj p ierw sze m iejsce zdo-

jomość prow adzenia zapraw y suchej i w łaści
wej i okażą pierw szorzędne opanowanie tech 
niki biegowej i skokowej będą mianowani tre 
nerami wzgl. pomocnikami trenerów .

Nadmienić w ypada, ze jest to drugi wogóle 
kurs trenerów  narciarskich prow adzony przez 
Polski Związek Narciarski, a  zainteresow a- 
nle się nim jest coraz szersze czego dowodzi 
fakt, że na obecnym kursie było aż 45 kandy
datów.

by ł p. Porada, zdobyw ając tern sam em n a 
grodę przechodnią dla T -w a „Sokół" w  Dą
brow ie Górniczej.

W yniki w  konkurenci ach fndywiduaitaych 
są ib. zadiawalniające, co św iadczy, że Zagłę
bie D ąbrowskie w lekkoatletyce może w  Pol
sce zająć w krótce pow ażne stanowisko.

Nagrody i dyplom y zdobyli: 1) bieg 100
m tr.: P- Stnojnowski I-sze miejsce w czasie 
11,3 sek., p. M arcinkowski Il-e  miejsce w cza
sie 11,8 sek., 2) bieg 800 m tr.: p. K atam aja 
I-sze miejsce w  czasie 2,10 minut. p. Lega- 
wiec WŁ H-e miejsce w  czasie 2,17 minut, 3) 
rzut granatem : p. K aczmarek I-sze miejsce, 
uzyskując odległość 73 mtr. rzutem z lewej 
ręki, p. Janota !I-e miejsce — odległość 54 
mtr., 4) skok w zw yż: p. Juszczyk I-sze miej
sce — uzyskując w ysokość 1,60 mtr., p. S tro j- 
mowski Il-e miejsce — w ysokość 1,55 mtr., 5) 
skok widaf: p. StroiHowski I-sze m ejsoe — 
uzyskując odległość 5,90 mtr., p. G rajdek Il-e 
miejsce — odległość 5,90 mtr., 6) rzu t d y 
skiem: p. Kaczmarek I-sze miejsce — uzy
skując odległość 33,12 mitr.

K onkurencje dla pań: 1) bieg 60 m tr.: p. 
Pałiszew ska Irena I-sze miejsce w czasi© 8,60 
sek., p. Faliszew ska Michalina Il-e  miejsce w 
c z a se  9,2 sek. 2) skok w zw yż: P. Faliszew 
ska Irena I-sze miejsce, uzyskując w ysokość

Sport w Czecfiosfowiuli
REORGANIZACJA MISTRZOSTW  MOR.-ŚL, 

ŻUPY CZS. LTA.
Żupnej radzie delegatów  M orawsko - Ś lą

skiej Żupy czechosłow ackiej lawn tenisow ej 
asocjacji przedłożono wniosek komisji sporto 
we} na reorganizację m istrzowskich zapasów , 
a to w  tym sensie-, aby  trzy  najlepsze kluby 
byty wyelim inow ane z  m istrzowskich bojów,
1 aby  grały  tylko w zajem ne kw alifikacyjne 
mecze, k tóreby  ustaliły i-ch kolejność. Zw y
cięski klub I-sze-j klasy, ew. także dalsze klu
by  tej klasy w ałczyłyby o kolejność miejsca * 
ostatnim  klubem tej „ekstrak lasy", sposobem 
zw ykłym  w zapasach drabinkow ych.

Takl-em ^postawieniem spraw y chce się uzy
skać w yrów nanie sił poszczególnych klubów , 
z drugiej strony  ma się dać możność naczel
nym klubom pośw ięcania się propagandzie 
dobrego imienia ostrow skiego tenisu w  p rzy 
jacielskich spotkaniach z n-aczetaema klubami 
poza żupą. Ta możność była teroz ograniczo
na do minimum.

Na rok przyszły  przydzielono do t-ej „eks
trak lasy" kluby: Cz. TK Mor. O straw a, LTC 
Mor. O straw a. SKHraniee, które w tegorocz
nych -rozgrywkach m istrzowskich zajęły trzy  
pi-erwsze miejsca. Umieszczenie reszty  klubów  
byłoby następujące: . .

I k lasa: LTK Śląska O straw a. Cz. LTK 
Opawa, VI SSK W tkow ice . II klasa: LTC. 
Mor. O straw a — II drużyna. 2) TK Mistek,, 3) 
LT koło urzędników  Kolei Północnej Ferd., 
4) I. Oz. TK Mor. O straw a — III drużyna, 5) 
KCzST Bo-gumin, 6) SSK Wótkowice — II d ru 
żyna. 7) STK. H rabówka. 111 k lasa: (w schód): 
1) CzSK Czeski Cieszy® 2) LTK Karwina, 3) 
SK O rłow a, 4) U rzędnicy OKMS Pi-e-twa-td, 5) 
KCzST Łaziy. 6) TK Pietw ald, III klasa (p o 
łudnie): 1) SK O straw ica, Frydek, 2) SK Lu- 
cziina, Śiąsk-a O straw a, 3) CzLTK. Hrabówka, 
4) SK W ał. M iędzyrzecze, 5) SK O strow ska 
S-lavia, Mar. Góry.

Przydzie-lan e  do poszczególnych klas prze
prow adzać będzie komisja sportow a n-a pod
staw ie wyniku kwalifikacyjnych zapasów  po
m iędzy klubami poszczególnych k-laś.

OSTRAWA 12 GRUDNIA BEZ SPORTU
Z powodu niesprzyjającej pogody odw oła

no mecze piłki nożnej w  Ostrawi-e i wie-le na 
Sl-ąsku. Ni© odbyły się końcow e rozgryw ki o 
zloty p-u-har, odwołano mecz SK. G ruszów  
— SK Mor, O straw a. DSV W itkow itz — SSK 
Witk-owice. Finał złotego puharu odbędzie się 
prawdopoidiohn© w  następną niedzielę. 
ZAWODY PŁYWACKIE W  HRADCU KRÓ

LEWSKIM (HRADSI KRALOYĘ).
W  sobotę i w  niedzielę odbyw ały  się w  

H-radcu Królewskim zaw ody pływackie, k tóre 
tno-gą się poszczycić pięknym wynikiem spor
towym. W zięli w nich u-dz'a-1 najlepsi czecho
słow accy pływ acy, pokonano 5 rekordów  S je 
den w yrów nano. Nowe rekordy: 200 m. męż
czyźni: Ehrbeng P-oseidon (JabłotTe-c) 2.56,4: 
200 m. styl wo-lmy kobiety : Freim ndówna (Sla- 
vla. B ratysław a) 2.53,6; 100 m. mężczyź-ni: — 
Elirber-g 1.19,6; 200 m. kobiety: Hankowa,
Dzieczy.n 3.17.9; 100 m. na wznak kobiety: 
Freundówma 1.26,6; 100 m. wolny styl męż
czyźni: Stoiner (B ar Kochba, B ratysław a) 
».01.4 — w yrów nany rekord. W  turnieju pola 
w odnego w  finale zw yciężył Hagibor nad 
OziPK 5:3 (2:1).

NARCIARSKI BIEG LEŚNY W  TRZYNCU
urządiził tam tejszy oddział Klubu czecho

słowackich turyś-tów w  niedzielę przed połu
dniem przy  bardzo niesprzyjającej pogodzie. 
W  biegach wz ęło udział 28 zawodników. le 
żeli się zw aży, że bieg odbyw ał się na torze 
rozmokniętym, to w yniki osiągnięte można 
przy  ąć za -dobre. Kożd-oń z Trzyńoa u ratow ał 
w ynik zaw odów  żupuyeh i ponownie zw ycię
żył. Dalsze wyniki: II kl. registr. (goście) pier
w szy Pliesinik P J  Radhoszcz 23:57, III kl. re- 
gistr. goście) pierw szy Kolib-al (LK O straw a) 
26:38, II kl. registr. p ierw szy Kożdoń (KCzST 
T-rzyni-e-c) 23:04 (najlepszy czas dnia). II klasa 
Chmi'd (KCzST Trzyniec) 25:20j dorost Bocek 
(Trzyniec) 27.01. P-oza konkursem  zw yciężył 
Sabela Jan (PKS Siła) 24:03. Zawody odby
w ały  s ’ę  poprawnie i by ły  % zainteresow aniem  
śledzone przez liczną publiczność.
OSTATNIE KOLO MISTRZOSTW  HANAC- 

KICH POD ZNAKIEM NIEPOGODY
O statnie koło miistrzostw hana-ckich miało 

być rozegrane w  niedzielę, 12 bm. Deszcz ze 
śniegiem uniemożliwił kłk-a meczów, podob
nie jak na całym  terenie Czechosłowacji. Z 
pięciu zapasów  ostatniego kola odbyły się ty l
ko dw a mecze. S łow acka Sl-avia po-kon-ała na 
swojem bo!sfeu Spartę z Hukną 2:1. Slavo) 
(Prośoiejów ) uległ w  Kojetan-ie tamtejsiz-emu 
SK w  stosunku 1:3. Dalsze trzy  zapasy: Ha- 
n-acka SIavia — SK P rzerów , B ata. Ż-l-in — SK 
Hodowany i SK Otomumiec — CzSS Ołomuniec 
z powodu deszczu odwołano.

UWAGA SPORTOW CY!
Od 1 bm. um ieszczam y w „30-haIerzówce" 

wiia-do-iności ze sportu czechosłowackiego w 
każdy dzień. O' ile z powodu nawału mate-rjału 
ni-e możemy umieścić działu sportow ego , na
2 str. w  „Wia-diamoścfoch ze Śląska i M oraw", 
to „Sport w  Czechosłowacji" jest utrfeszezo- 
my na innej stronicy  naszego pisma.

1,30 cm„ p. S troinow ska Irena Il-e miejsce, 
uzyskując 1,25 cm.

Po zakońcżeni-u zawodów o godz. 17 zw y
cięzcom w ręczyli piękne nagrody, ufundowa
ne przez Komitet, pani M. Herchaktowa i dr. 
Bartnik,



Froncek, będąc na jarmarku, 
obok straganu przystaje, 
wiec ujrzawszy go przekupka, 
wnet mu kurze jajko daje.

Kładzie go więc do kieszeni, 
gdyż go schować trzeba przecie, 
lecz przekupka go ostrzega, 
że mu sie tam jajko zgniecie.

Miesięczna prenun erata „7 G R O S Z Y '  wynosi zt. 2,31
vV kra u 2 p r z ts y łk a  p o c z t o w ą  . . „ 241
Przy zamów u mu w urzędzie pocz'ow\m „ „ 2,41

Trzymając więc jajko w rękc 
Froncek zaczął medytować, 
gdzieby tu jajeczko swoje 
pewnie i bezpiecznie schować.

W reszcie przestał się już trap:ć. 
gdyż mu przyszła myśl szczęśliwa, 
to też kładzie ję na glow.e 
i melonikiem przykrywa. ,

(L ac dals7v nasOjJU-

K Ą TO W E!
n r. mm

c ®

I pole j5 x 67 mm. zł. 15 
Oąt. lroSne 10 gr. za sio"
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Jednym z najgłośniejszych procesów 
w dziejach polskiej kryminalistyki był 
“>ąd nad Jr^-wigą z Kolbuszowej, którą za 
miecz net ,.owski w Lublinie. Zwano ją 
„polską Venus“.

^Dziecinne Cata
Jadwiga z Kolbuszowej, a właściwie 

Agnieszka Machówną przyszła na świat 
w  r. 1651 z ojca Dobosza w Dubnie i 
matki ze wsi Kolbuszowa. Pierwsze lata 
swojej młodości spędziła we wsi^ rodzin
nej. Obdarzona cudowna pięknością zo
staje wbrew swej woli wydana za ko
zaka nadwornego Bartona Zatorskiego. 
W krótce opuszcza męża i ucieka do Kra
kowa. Otoczona rojem ubiegających się 
o jej względy zalotników, rzadko ukazu
je się w miejscach publicznych. _ Dla 
wzbudzenia większej ciekawości używa 
na twarzy zasłony, z którą nigdy się nie 
rozstaje. Około r. 1668 podczas pobytu 
już w W arszawie przybiera nazwisko 
Aleksandry Zborowskiej, podaiąc się za 
pannę i córkę Zborowskich z Rytwian.

t&ęds&iuka pa Lampie
Piękna wieśniaczka pozyskuje miłość 

Kollatiego, kawalera wojsk cesarskich, 
który się z nią żeni i wywozi do Wiednia. 
Porzucona wkrótce przez męża, udaje 
się z prośbą do cesarza, podając się za 
córkę marszałka polskiego. Oskarża 
Kollatiego o uwiedzenie z klasztoru oraz 
o kradzież 100 tys. w klejnotach. Wsku
tek tych zarzutów, popartych urodą

skarżącej, rząd przysądza jej kilkadzie
siąt tysięcy z majątku Kollathgo. O trzy
mawszy przyznane pieniądze, wyjeżdża 
do Włoch, dłużej pozostając w Rzymie i 
Wenecji. Wszędzie Prowadzi świetne i 
wystawne życie. W Wiedniu, dokąd 
udaje się ponownie, poznaje ia kasztela
nie bielski Stanisław Rupniewski. Ujęty 
wdziękami żeni się z nią. W Paryżu 
umiera Rupniewski, a żona z dzieckiem 
wraca do Polski do majątku zmarłego 
męża.

Siostra Rupniewskiego. żona Fran
ciszka Szembeka, nie cncac usiaPić z po
siadłości brata, wytacza sprawę Jadwi

dze, zarzucając jej, że się fałszywie w y
wodzi z demu Zborowskich i, że nie mo
gła być prawną żoną brata, a to ze 
względu na poprzednie występne życie. 
Mimo pozwów oskarżona nie stanęła 
przed trybunałem lubelskim. Mieszkała 
wówczas w klasztorze, skąd ją uwiedzio
ny majątkiem i pięknością starosta łu
kowski Stanisław Domaszewski bierze za 
żonę. Wkrótce roztrwoniwszy pieniądze 
zdradza ją i, porozumiewawszy się z 
oskarżycielami, podstępnie osadzą w 
więzieniu. Dzięki niezwykłej urodzie 
Jadwiga otrzymuje wyrok na swoją ko- 
t&yść.

]ład tapm m i kata
Przypadkowe jednak zjawienie się 

kozaka Zatorskiego kładzie kres dotych
czasowej jej szczęśliwej gwieździe. Za 
namową Rupniewskich Zatorski oskarża 
swoją żonę o zbrodnię wielożeństwa. 
Dnia 12 czerwca 1631 r. piękna Jadwiga, 
której udowodniono zarzucane jej prze
stępstwa, została wyrokiem trybunału 
lubelskiego skazana na oderwanie piersi

kleszczami, a następnie na ścięcie. W
drodze łaski piersi nie rwano jej klesz
czami, lecz oddano pod miecz katowski. 
„Cudowne wdzięki — podaje dziejopis — 
nie opuściły jej wcale,. Zadrżała ręka ka» 
łowi i chociaż silny cios wymierzył, jak
by po twardej skale zsunął się na alaba
strowej szyi Jadwigi". W yrok został 
spełniony.

Skatęa z za ętaiu

Zamordowany kilka dni temu król AiganU 
stanu Nadir Szach Ghasi.

rfpirnurfflwwi

Posiadamy liczne wspomnienia współ
czesnych pisarzy oraz szczegółowy opis 
tego procesu niezwykłego nietylko na 
ówczesne czasy. W szyscy współcześni 
potępili srogość wyroku tem bardziej, że 
jakoby nic pewnego nie stwierdzili co do 
pochodzenia Jadwigi. Uroda i inteligencja 
zjednywały jej roje wielbicieli. Zbyt sil
nych jednak spotkała przeciwników, aby 
nie padła pod ich przebiegłemi ciosami. 
Pierwszego męża opuściła, bo nie mogła 
znieść prostaka i opoja, a otrzym awszy 
wiadomość o jego śmierci, wyszła za 
Rupniewskiego. Nie dowiedziono Bowiem,' 
że była rzeczywiście żoną Kollatiego. 
Główna jej wina polegała na tem, że

‘Z-leimi „tatu§“
!i Oto smutny obrazek z obecnych czasów
kryzy". Siedmioletni Mikołaj Parfonczuk 

przyszedł na Fulton Fish Market w Chicago 
po rybę dla rodziców i rodzeństwa na- 
obiad. Od dłuższego czasu mały Parfom- 
czuk załatwiał podobno „sprawunki* na tym 
rynku bez pieniędzy, kupcy bowiem tamtejsi, 
wiedząc, że ojciec jego nie pracuje od roku- 
i że mały Mikołaj ma dwie siostry i bratat 
chętnie dawali mu trochę ryby z niesprze- 
danych resztek na straganach. Tym ran m  
jednak mały Parfomczuk, zemdlał w skle
pie i upadł na podłogę. Sprowadzono ambu
lans, w którym przewieziono go do szpitala. 
Lekarze stwierdzili, że chłopiec jest straszli
wie wymizerowany i goni resztkami sił. 
Jedynem pożywieniem całej jego rodziny 
były od kilku miesięcy ryby, przynoszone 
przez malca z rynku- Starszy brat małego 
karmiciela rodziny I2.lefni Sonny. nie wiele 
mógł zarobić czyszczeniem  butów na ulicy,

uwierzyła wieści o śmierci kozaka Za
torskiego. Pomimo jednak niewystarcza
jących dowodów winy, musiała umrzeć.

Potomność nie zapomniała o niej. Gdy 
w r. 1784 podczas remontu zamku kró
lewskiego otwarto gałkę ze szczytu wie
ży, znaleziono tam prócz różnych doko- 
mentów i monet, wiersz nieznanego poe
ty, zawierający spowiedź samej Jadwi
gi. która w tych słowach odzywa się do 
potomności:

„Ja, głośne echo, i z grobu głuchego 
rozeszlę na świat, iż niesłusznie tracę 
przy życiu ’ sławę, choć obojgiem płacę".

.Tak z za grobu ..polska. Venus“ apeio- 
wała . przeciw okrutnemu wyrokowi.

ojciec i matka chłopca nie zarabiali nic, a 
siostry iego. 3-Ietnia Stasia i 9-Ietuia Zosia, 
„ciasle chciały jeść“. Po kilku miesiącach 
„rybiej djety" mały Mikołaj nabrał takiego 
wstrętu do ryby, że nawet zapach ryby 
przyprawiał go o mdłości.

Je & n o tA a  o p la ta
za  tele£Tamig

M m stor Poczt w ydał nowe rozporzą
dzenie, uspraw niające obsługę telegraficzną. 
Ustanowiono stałą tary łę  opłat za wszelkie 
rodzaje telegram ów. Poniew aż w niektórych 
miejscowość ach depesze nadchodziły z opóź
nieniem z powodu nedokladnego oznaczenia 
przez nadaw cę miejsca zamieszkania ad resa
ta, przeto M inisterstwo poleciło przyjmować 
blankiety depeszow e tylko z dokładnie okre
ślonym adresem .

Nowy król Aleanistann Mohammed SaW'

Sport no Sfęsiss
SPORT W S. M. P. „ . jm

— W ydział Gier i Dyscypliny ^  sji, 
Młodzieży Polskiej podał się do dy™ 
wobec czego nastąp ły nowe w ybory 
gólnych członków W ydziału. W ybrano 11 
W ydział praw ie w tym sam ym  składzie-
ko na miejsce drh. Bylhoma z Orzegowa 
brano drh.Ko*ielskiego z Radlina. m

— W szeregach SMP. silnie w 
propagow ano zdobyw ane P. O. S .. 
poszczególnych SMP. zdobyto: w Lublińcu ^  
w Starych T am o wicach i O rzeszu P°. 
Dziedzicach 19, w Kaczycach 11, Hajd11*  
N owych 12, Czechowicach 6 itd.

HOKEIŚCI . - ją.
18 bm. odlbędze się w Kawiarni

skiiego w Katowicach (na Rynku) o ? ,e)
119.30 zebranie organizacyjne sekcji bok«J:° 2 
i KS. „Pogoń '1. Udział członków sekcji c,

chcących się wpisać konieczny. Sekcja 11 'ni 
fowa- .P ogon i"  ma zapewniony trening B 
sztucznym  torze łyżwiarskimi i w naj*blńż&zy 
d n ach  zacznie już pracę!
TABELA ROZGRYWEK O MISTRZOSTW 

KLASY „A‘‘ GRUPY III. _  hf>
Gier Pkt. S t  -

8 13
7 9
7 8
5 8
7 6
5 5
7 5
8 4
7 3
2 3
2 2

Klub
1 W aw d . N. W ieś 
2. Zgoda, Bieiszpwice
3 S!av'a, Ruda
4  Pogoń, N. Bytom
5. I. K. S. Tarn. G óry
6. Odira, Szariei
7. Naprzód, Ruda
8. Kresy. Król. Huta 
9 Silesia, Łagiewniki

10. Brzeziny, Ś ’ąskie
11. Haller. Wlk. HaPiulkii z z 
TABELA ROZGRYWEK O MISTRZOSTW

KLASY A, GRUPY I. bf,
75:»

S - s
Ww-ń19:19 
2:1 
g:R
7:lS 
0:0

Klub Gier ! Pk
1 Iska. Siemianowice 6 11
2 Kościuszko, Szopienice 7 11
3. ,,22" Mala D ąbrówka 7 9
4. „09" M ysłowice 7 6
5. ,.0ó" M ysłowice 6 5
6. Roźd:z:eń - Szopienice 6 5
7. Jedność, Michaile. 6 4
8 „24“ Szopienice 2 3
9. Soła Oświęcim 6 3

10. Śląsk, Siemianowice 6 3
il. „07" Siem ianowice 0 0

Przygody bezrobotnego Froncka


